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k tóry  naw et ua zastępcy  ks. Koppa w yw arł 
przygnębiające w rażenie*; co więcej, mógł o- 
świadezyć, ża ks. k a rdynał uw ierzy ł zapew nie­
niu „G órnoślązaka11, iż ta k  on, ja k  i rep rezen ­
tow any przez niego ruch  narodow y, u i e 
s p r z e c i w i a  s i ę  z a s a d o m  k a t o l i c k i m .  
J e s t  to  przecie n iem n ie j, n ie w ięcej, ja k  f o r ­
m a l n e  o d w o ł a n i e  o w e g o  l i s t a  p a ­
s t e r s k i e g o  ks .  E o p p a ,  w y m i e r z o n e ­
g o  p r z e c i w k o  n a r o d o w e j  p r a s i e  p o l ­
s k i e j  n a  Ś l ą s k u .

Ju ż  to m oralne zw ycięstw o w ynagradza n a j­
zupełniej częściowo cofnięcie zarzutów , podno­
szonych przez stronę  oskarżoną. W iększem  za­
pew ne jeszcze, i to  n iety lko  raoraluem, będą 
dalsze konsekw encye procesu. Dziś n aw et w 
kołach sk ra jn o -k a to lick ich , broniących bez­
w zględnie władzy duchow nej, przew aża prze­
konanie, że w s to sunkach  k lern  śląskiego do 
lad a  musi n astąp ić  rad y k a ln a  zm iana, jeśli i 
Kościół nie raa ponieść ciężkiej szkody. „S p ra ­
w a kato licka  —  pisze k le ry k a ln y  „K uryer P o­
znański*  —  znajdu je  się dziś w p o n i ż e n i u  
i ż a ł o b i e ,  w żałobie nad  zastępem  kap ła ­
nów, k tó rzy  dla ś w i e c k i c h  spraw  naduży­
wali godności sw ej najw yższej w ładzy i sp ra ­
w ow ania sakram entów  w K ościele bożym*. —  
Do tego p rzekonania  doszedł widocznie tak że  
sam k ard y n a ł Kopp. Z  jego  listu , w ystosow a­
nego do adw okata d ra  Seydy, p rzeb ija  w y ra­
źnie, że i on przeraził się skutków  obeenego 
system u.

Z podejrzenia a to li, że system  te n  był 
j e g o  system em  —  ośw iadczenie „G órnośląza­
ka* oczyścić go nie zdoła. Chociażby naw et 
fak tem  było, że form alnych in strn k cy j do zw al­
czania ruchu polskiego ks. Kopp nie dawał, to 
już stanow isko, ja k ie  zajm ow ał we w szystk ich  
spraw ach polskich, mogło upraw niać k le r ś lą ­
ski do m niem ania, że gnębiąc lud polski za 
jego  uczucia narodow e, działa w myśl in tencyj 
swego zw ierzchnika. M oralna odpow iedzialność 
za ten  bezprzykładny ucisk, za to  b ru ta lne  
nadużyw anie kościoła do celów germ anizacyj- 
nych i nadal ciążyć więc będzie n a  biskupie 
w rocław skim . Z rehabilitow ać się zaś może j e ­
dynie w razie, jeśli zdobędzie się on na  krok 
stanow czy, jeśli r o z p o r z ą d z i  t e r a z  o- 
t w a r c i e ,  * b y  d u c h o w i e ń s t w o  n a d a l  
a n i  w t e n ,  a n i  w i n n y  s p o s ó b  n i e  t a ­
m o w a ł o  n a t u r a l n e g o  r o z w o j u  p o l ­
s k i e g o  r u c h u  n a r o d o w e g o  n a  Ś l ą s k u .

T ak ie  zadośćuczynienie za doznane krzyw dy 
Dależy się polskiem u ludow i górnośląskiem u, 
który, mimo prześladow ań, w ytrw ał przy ko­
ściele katolickim . J e ś li ks. Kopp tego zadość­
uczynienia nie da swym polskim dyecezyanom , 
okaże, że dzisiejsza jego sk rucha nie je s t  szcze­
rą, i wówczas n ie  pozostanie narodow i polskie 
mn nic innego, jak  w te j spraw ie zaapelow ać 
d o  R z y m u .

Ludowi polskiem u na Ś ląsku z całego serca  
powinszować można odniesionego zw ycięstw a. 
U znanie ogólne należy się przede wszystkiem 
tym  dzielnym  Ś lązak o m , k tó rzy  nie szczędzili 
trudu  ni kosztów, aby ty lko  przed sądem dać 
św iadectw o praw dzie. U znanie niem uiejsze n a ­
leży się dalej przywódcom tego ludu^, posłowi 
K o rfan tem u , oskarżonym  redaktorom  „Górno­
ślązaka* i obrońcy ich w tym  procesie adwo­
katow i Seydzie, k tó rzy  proces ten  spowodowali 
i w tak  energiczny a  rozum ny przeprow adzili 
sposób. Nowy oni przez to  złożyli dow ód, że 
spraw a polska na  Ś ląsku  w dobrych znajdu je  
się rękach.

Anglicy o wojnie. żne. W praw dzie  w całej G alicyi panu ją  pod 
tym  względem stosunk i sm ntne i w prost za­
stra sza jące , bo p rzec ię tn a  liczba uczniów w gi- 
mnazyum galicyjskiem  wynosi 654, a w szkole 
rea lne j ty lko  368, —  mimo to jednak  wśród 
Rusinów ta  obojętność dla zawodów wolnych 
je s t poprostu  objawem  patologicznym .

„U czytel* widzi to, ale  z w łaściw ą sobie 
tendency jnością  s ta ra  się w inę zwalić na P o ­
laków, którzy  rzekomo nie dopuszczają do k re ­
ow ania stałych posad języka rnskiego w szko­
łach  realnych. Pom ija jąc  już  bezpodstaw ność 
tego argum entu , to  naw et gdyby on był p raw ­
dziwym, trudno  nie zapytać, dla kogo m ają być 
te  upragnione posady s tw arzane; czy dla tych 
17 Rusinów, k tórzy  przeciętn ie  w jednej szkole 
rea lnej pobierają n au k ę?

O gólna liczba Rusinów, uczących się w gali­
cyjskich gim nazyach wynosi 3165. Jeże li liczbę 
tę  podzielimy przez 654, jako  przecię tną  liczbę 
uczniów w gim nazyach galicyjskich, to  dow ie­
my się z m atem atyczną pew nością, że na  czte­
ry  gim nazya rusk ie , przyjąw szy, żs w szyscy 
R usini chcą do nich uczęszczać, ty lko  549 s ta ­
nowi t. zw. „przepełnienie*, czyli że jedno gi- 
mnazyum rusk ie  miałoby przeciętn ie ty lko o 
127 uczniów więcej, niż ma ich w ogóle p rze­
c ię tne  gim nazyum  w G alicyi. Jak żeż  m ałą je s t 
ta  cy fra  w porów naniu z temi różnicam i, jak ie  
zachodzą w tyra względzie między przeciątnem  
gim nazyum  galicyjskiem , a poszczególnemi gi- 
m nazyam i polskiemi, wśród k tórych  w d z i e ­
s i ę c i u  cyfra  uczniów w aha się między 800 
a 1000.

Jednakow oż ta  liczba 127 uczniów ponad 
przecię tną  byłaby dla gimnazyów ruskich tyl- 
wówczas praw dziw ą, gdybyśm y — ja k  pow ie­
działem  —  przypuścili, że w s z y s c y  uczDio- 
wie ru scy  do tych  szkół uczęszczają. R zeczy­
wistość jed n ak  w yklucza tego rodzaju  przypu­
szczenie, ja k  św iadczy fak t, że w m iastach 
w k tó rych  obok polskich gimnazyów zna jdu ją  
się ruskie, pierw sze mimo to w ykazują wcale 
znaczne procenty  uczniów rusk ie j narodowości. 
I  ta k  gim nazyum  rusk ie  w Przem yślu  miało w 
roku  zeszłym 579 uczniów, a  więc o 75 mn i e j ,  
niż p rzecię tne  gim nazyum  w Galicyi, gim na­
zyum rusk ie  w Kołomyi 485, czyli o 169 mn i e j ,  
w reszcie gim nazyum  w T arnopo lu  497 t  j. o 
157 uczniów m n i e j ,  n iż p rzecię tne  gim na­
zyum. Je d n o  jedyne gim nazyum  rosk ie  we 
Lw ow ie miało 870 uczniów, czyli o 216 w i ę ­
c e j ,  niż gim nazyum  przeciętne.

To w szystko jed n ak  n ie  p rzeszkadza R usi­
nom skarżyć się n a  „przepełnienie* w ich szko- 
łach średnich , n a  „system atyczny  ucisk*, jaki 
znosić m uszą ze s trony  Polaków  w dziedzinie 
szkolnictw a, co więcej, tesam e cyfry  pozwoliły 
autorow i om awianego a rty k n łn  w ysnuć w niosek 
że Rusinom „należy się* obecnie co najm niej 
6 V* gimnazyów. D la ścisłości zaś i zaokrągle­
n ia  ob raza  dodać należy, że zestaw ienie nasze 
oparliśm y ty lko  na  tych  cyfrach, k tó re  wspo­
m niany an to r sam w swoim a rty k u le  przy to ­
czył. s. k.

Zwycięstwo sprawy polskiej.
K raków , 29 fnsrca.

W ynik procesu ks. k ardynała  K oppa prze­
ciwko -Górnoślązakowi* nazw aliśm y już  wczo­
raj walnens zwycięstwem ruchu  polskiego a a  
Sląskn. To nasze zdanie podziela dziś n ietylko 
ca ła  prasj. polska zaboru pruskiego, lecz także 
mnóstwo organów  niem ieckich ta k  w Rzeszy 
niem ieckiej, ja k  i w A ustryi. Proces bytomski 
obudził w szerokich kołach zainteresow anie, 
jakiego od czasu W rześni nie wywołała żadna 
inna spraw a polska. Bardzo frafn ie  ocenia je ­
go znaczenie także  w drugim  num erze, wobec 
cofnięcia skargi przez ks. K oppa, zacytow any 
przez nas już  wczoraj berliński „Tagebi&tt*. 
„Po m oralnej klęsce — pisze te n  dziennik —  
jak ą  poniósł k le r górnośląski pó ikzas procesu, 
nastąp iła  te raz  tak że  k lęska  form alna. J a k ą  
szkodę w yrządzi oDa uiemczyźnie, dziś jeszcze 
w całej rozciągłości ocenić się nie da. To atoli 
pewna, że je s t to tryum f radykalnej p a rty i pol­
skiej , który w iększą korzyść przyniesie P o la­
kom , niż cała tak ty k a  germ auizacyjna k leru 
śląskiego przyniosła Niemcom*. „T ageb latt*  o- 
burza się na teroryzm  k le ru  górnośląskiego i 
w yraża nad z ie ję , że k a rdyna ł Kopp w ysnuje 
odpowiednie konsekw eocye z tego procesu i 
położy koniec wszelkim tego rodzaju  zapędom 
duchow ieństw a. W  podobnym sensie i duchu 
przem aw iają także  inne pisma niem ieckie.

I  kardynał Kopp już  częściowo w ysuuł kon ­
sekw encye z procesu. J e s t  to  zbyt dobry poli­
tyk , zbyt zręczny dyplom ata, iżby n ie  miął był 
zrozumieć, czem groziłaby ta  spraw a, gdyby 
mimo przerażających  fak tów  nadużyć ducho­
w ieństw a, jak ie  wyszły w niej na jaw , skoń­
czyła się skazaniem  oskarżonych redaktorów  
aa w ysokie kary . Skw apliw ie więc pochwycił 
r ę k ę , podaną mn do zgody. J a k  się bowiem 
dziś dowiadnjem y, in ic ja ty w a  do um orzenia 
procesu wyszła od oskarżonych, a w łaściw ie 
od posła K orfantego. Młody ten , lecz bardzo 
w ytraw ny w swoim zakresie  dz iałan ia  poseł, 
uznał za stosow ne nie zryw ać osta tn ich  mo­
stów, łączących  jeszcze w rocław ską w ładzę du­
chow ną z ludem górnośląskim . W idząc więc 
w ielkie zakłopotanie na tw arzy  re p re z en ta n ta  
kardyna ła , ks. radcy Bnchm anna, zbliżył się 
do niego i zaproponow ał mn polubowne za ła­
tw ien ie  sporu. Ks. B acbm ann doniósł o tern 
dc W rocław ia — a  odw rotnie niem al nadszedł 
te legram  kardynała , żądający  zaw ieszenia pro 
cesu. W idocznem je s t, że k a rdyna ł Kopp p ra ­
gnął przedew szystkiem  salw ow ać s i e b i e .  —  
O św iadczenie, jak ie  w zam ian za eofnięcie 
skarg i zam ieszcza „G órnoślązak", odnosi się 
ty lko  do jego osoby. Ks. Kopp żądał jedynie, 
aby  publicznie stw ierdzono, że on nie daw ał 
duchow ieństw u in strukcy j do t e g o  r o d z a j u  
bru talnego  zw alczania m chu  polskiego, a da­
lej, że między nim a rządem  nie is tn ie je  ta jn y  
układ, mocą k tórego księża, s ta ra ją c y  się o 
probostw a, zniew oleniby byli poddaw ać się e- 
gzamiuowi co do swych uczuć i zapatryw ań  
narodow o-polityczuych. Z arzu tu  tego rzeczyw i­
ście też nie udowodniono, bo w braku  d o ty ­
czących dokum entów  udowodnić go nie było 
można. S trona  oskarżona mogła więc bez mo­
ralnego uszczerbku przy jąć  ten  w arunek . — 
W zam ian za to  odniosła przecież inne w iel­
k ie zw ycięstwo. O brońca je j adw okat S e y d a  
mógł śmiało przed sądem, mimo p ro testu  prze­
wodniczącego, skonstatow ać, że proces odsłonił 
„bezsprzecznie brzydki obraz działalności pe­
wnej części duchow ieństw a śląskiego, obraz,

Echa wojenne.
(Miasto Andża — S ta : rzeczy w Porcie Artura. — Zdra­
dzające sygnały. — Drożyzna w Czycie. — Z Charfcl- 

na. — Sensacyjna wiadomość „Timesa".)
Ostatnie wiadomości z placu boja przynoszą azą- 

sto wzmianki o mieście Andża, czyli o Aucza, któ­
re nabrało obecnie znaczenia z powoda operscyj 
armii japońskiej. Andża leży w odległości około 35

J ó z e f G la d a należy. T eraz  w as wzywam, gdzie i jak o  mamy 
go postaw ić ku  w iększej chw ale P ana  naszego 
Jezu sa  C hrystusa U krzyżow anego. Zniżył 
mówiąc te  słowa głowę i w estchnął pobożnie, 
a  dalej: —  rozw ażcie ted y  dobrze, ja k  zrobić 
bezpiecznie, by uchronić K rzyż od zniew agi 
m osk iew sk ie j, a dokonać in tencyi kom panii. 
K to ma co do powiedzenia, niechaj mówi.

Odezwał się tedy  Bal, chłop sm ukły, wysoki, 
z przyciętym  jasnym  wąsem:

—  W iadomo, jako  im w strę tn y  je s t  nasz 
Z nak  O dkupienia i niema rady. by zgodzili się 
na naszą prośbę bez w ażnych przyczyn i spo­
sobów w ykrętnych . D roga ku Czerwonce, jako  
pusta, bez drzew  i w szczerem  polu, potrzebuje 
niebądź kaplicy, niebądź M ęki P ańsk ie j, by 
w iedziano, iż tu  we wsi m ieszkają praw dziw i 
chrześc ijan ie  kato lick iej w iary. Mówię tedy, by 
tara krzyż postawić.

Szm er uznauia tow arzyszył tym  jego słowom, 
a S iekierski dodał:

J e s t  ci tam  w zgórek wedle drogi, n a le ­
żący do folw arku, i p ięknie  byłoby naszem u 
krzyżow i królow ać nad nim.

Ci i owi j u t  się zgadzali, lecz M alinowy 
rzekł:

— Ma li dziedziczka Pogoni in tencyę i ochotę 
n a  owym w zgórku postaw ić M ękę P ańską , n ik t 
z w as sprzeciw iać się n ie  będzie i owszem po­
chwali... J e d n a k  te n  nasz  k rzyż  s tan ie  za n a ­
sze chłopskie, un ick ie  pieniądze, niechże służy 
nam  na  chw ałę , a nie dziedziczce. Odgrodzili 
się od n as  panow ie murem w dniach uciskn 
i prześladow ań naszej św iętej w iary, za tkali 
uszy na nasze w ołanie, niechże sobie zostaną, 
gdzie byli. i bez nich poradzim y sobie, jako  
radziliśm y dotychczas.. Zgadzam  się n a  drogę 
ku Czerwonce, ale je s t  tam  dużo g ru n tu  n a ­
szego, a  i moje pole przylega... niechże nasz 
krzyż na  naszym  gruncie stanie.

Z uznaniem  p rzy ję to  słowa M alinowego, a  ci, 
co byli za  wzgórkiem, zadowolili się półgłośną 
rozmową:

—  D obra i uczynna z niej pani.
R zetelna katoliczka.

— Ano stracbliw a, zw yczajnie ja k  kobieta.
—  Co praw da, żadnego z naszych  nie chce 

przyjąć...
—  D rży, jak  osik*, przed każdem  naczal- 

stwem.
P rzerw ał te  gaw ędy głos Szeląga:
—  W iadomo, że prośba o k rzyż  najp ierw  

idzie do w ójta, potem do naczeln ika  powiatu, 
p tem  do g u b ern a to ra  i ten  udziela pozwolenia 
i to  przy zgodzie w łaściciela g run tu , ua k tó­
rym  m a s tan ąć  ta  pam iątka. T a k  było w Na- 
m otach i innych wsiach... Otóż jak o  P io tr  M a­
linowy prow adził tę  kompanię, a  p rzy jego  r a ­
dach i pomocy M arcelka Z ielonki —  spojrzał 
on, spojrzeli i inni na zaczerw ienionego z r a ­
dości parobczaka —  udało się dzięki O patrzno­
ści un iknąć zła, ta k  myślę, iżby n a  gruncie 
M alinowego ten  krzyż z in tency i pobożnej kom 
panii postawić.

  Słusznie!... Spraw iedliw ie!... Godnie!... Po
prawdzie!... —  odezwały się liczne głosy ze­
branych.

—  D ziękuję wam szczerem  sercem  — prze­
mówił M alinowy trochę miększym głosem —  
honor to dla mnie i mojej familii, a  dzieci 
moje, w nuki moje i dzieci moich wnuków  nie 
przepom ną, co w inni naszej św iętej w ierze 
i  wam.

—  Ja k o  m iejsce już  w ybrane —  praw ił Sze­
ląg  —  idzie o sta ran ie . Co myślicie, gdyby 
wójtowi praw dę pow iedzieć?

Zaw rzało  ja k  w ulu, a  z tłum u odezw ały się 
głosy:

—  On już  nie nasz!
—  Omamił go urząd!
—  Pokłony bije w cerkwi!
Nad gw arem  zapanow ał M alinow y i rzek ł:
— Do w ójta  musimy... ta k i porządek... a le  

ż® w róg nasz podstępny i złośliwy, nie bądź­
myż i my prostego serca  w mowie n a sz e j...

i Umyśl łem. byśmy udali się de urzędu gmin*

nego, niech on postaw i niebądź ja k i drogow skaz 
ku  Czerwonce, jako  tam  zbłądzić łatw o, a gdy 
się zgodzą, poprosimy naczeln ika  pow iatu 
o krzyż.

—  Otóż tak... To m ądrze 1... T ak  najlep iej! —  
chwalono M alinowego.

S iek iersk i jed n ak  zaw ołał:
— Obm yślenie dobre... ale przyjdzieszli do 

nacza lstw a  z prośbą, sk a rg ą  albo n iebądź z czem, 
zaczyna w net H erod ta k i od „rugania* , a  koń­
czy biciem i precz wyrzuceniem... Hm... a mo- 
żeby d la  za tk an ia  pogańskiego syna gęby, w ra­
zić mu coś z pieniędzy...

—  Ale, —  zaw ołał drw iąco B al, —  ta k i psi 
syn zaw sze łakom y na w ziątek, wiadom a rzecz... 
jednak  wiem, że od satnego ich ca ra  je s t  „przy­
każ*, aby za krzyż i kościół nie brać łapów ek, 
bo w net n n as  stanęłyby  M ęki P ańsk ie  i ko­
ścioły. T u  trzeb a  szukać sposobu...

O grom nie zaciekaw iła  ludzi znajom ość praw a 
u B ala, a  w szyscy przyznaw ali, że pewno ta k  
je s t  ja k  on mówi, bo i gdzieżby ludzie nie zło­
żyli ostatn iego  grosza dla n a c z a ls tw a , byle 
mieć M ękę P ań sk ą  albo kościół, a  chociażby 
kaplicę.

—  Jb ś li idzie # sposób, mam jeden, —  za­
czął głośno Szeląg.

—  J a k i  ?... Mówcie!
T en m usnął ładny w ąs jasny , spojrzał we­

soło i rzek ł:
— N as zawsze b iją  i srom ocą w urzędach... 

wiadomo... ale  ich „zakon* zab ran ia  bić kobiety 
brzem i une, naw et nie wolno w areszcie  trz y ­
mać, bo tak ie j niew ieście o przypadłość albo 
śm ierć nietrudno... T ak  myślę, iż po zezwoleniu 
urzędu gm innego n a  um ieszczenie znaku, w y­
brać  z pośród n as  żony brzem ienne i niech idą 
z prośbą do naczelnika. M usi posłuchać a  bić 
niem a sposobu.

—  R ic y a L . Prawda!... D obra ra d a  i mąd a...
—  Ale czy zna jdą  się tak ie  i czy p ó jd ą : — 

aaw ołał ktoś.
N a te ałowa W ik to  Szelągowa, młoda, przy*

s to jn a  kob ie ta  w szóstym m iesiącu, w yprosto­
w ała się i pow iedziała w głos:

—  J a  p ierw sza pójdę, powlokę się na  ko la­
nach za naszą św iętą w iarę.

—  I  ja!... I  ja!... — zaw ołały n iek tóre , a inne 
w zdychały żałośnie, że nie mogą należeć do 
proszących o postaw ienie Męki P ańsk ie j u  na­
czelnika, jako  n ie  były w odpowiednim stanie.

—  Spieszyć nam  się jed n ak  należy. —  p rze­
mówił M alinowy, — bo wróci ten  za tracony  
pop z Chełma, zaraz  trudności zrobi. A gdy 
baby przyniosą pozwolenie od naczeln ika, nie 
czekajm yż gubernato rsk iego  i staw m y M ękę 
P ań sk ą .

—  To się wie!... Z araz  do ro b o ty !-  —  za­
w ołano ochotnie.

—  Od wójta, —  rzek ł S iek iersk i, — jako 
kam  iestem  dziś wezmę pozwolenie na potrzebę 
znakn, a  baby ju tro  do naczelnika!

—  Zgoda!... Zgoda!
M alinowy zd jął w łaśnie kapelusz i m iał roz­

począć m odlitwę dziękczynną, gdy n a raz  ze 
sk ra ju  lasu  odezw ały się naglące kukania.

Zm ieszali się zebran i i trw ożnie oglądali się 
wokoło.

Chwilkę nasłuchiw ał M alinowy i rzek ł spo­
kojnym  głosem:

—  Id ą  ławą, chcą nas otoczyć, ale bór wol­
ny... Hm... R  ozprószcie hę, jedni ku  Namotom, 
drudzy ku  Czerwonce, i cicho w krzakach... ja  
tn  zostanę ze S tachem  i M arcelkiem , aż k rz y ­
knę: „Z drogi!*... możecie iść miedzami ku  wsi.

P osłuchali bez szem rania, znali go bowiem 
jako  przezornego i p rzem y śln eg . człow ieka, co 
w szystko robi wedle potrzeby i porządka.

N adbiegli stróżu jący  chłopacy, donosząc, że 
diak, strażn icy , dwóch objeszczyków  i p o lic ja  
w iejska ciągną w bór.

—  Idźcież kn  swoim, a cichcem —  rozkazał 
im M alinowy; zaś do S tacha: —  biegaj żywo 
po F ra n k a , stoi n a  lin ii od błota, i przyjeżdżaj 
żyw®.

Powieść współczesna.

3* (Ciąg dklszy).

Pozbaw ieni swej cerkw i, norm alnych potrzeb 
relig im ycb, opuszczeni przez kapłanów , zosta­
wieni sami sobie, w ytw orzyli nowy rodzaj ku ltu , 
coś pośredniego pomiędzy ścisłym katolicyzm em  
a unia kościelną. W szystko, co w iązało się z ich 
po -skim języKiem, kato licką  w iarą, jako  prze 
c iw stan ien ie  do narzuconego i wymuszonego 
praw osław ia, uznali jako  sw ą w łaściw ą, św iętą 
w iarę, zachow ując przy tem tra d y c je  :?wycza 
jów  unickich.

U cisk re lig ijny  rozbudzał w nich poczucie 
narodowościowe, ucisk narodow y jednoczył się 
z w yznaw aną relig ią.

W niebezpieczeństw ie, prześladow auin, c ie r­
pieniu, znajdow ali podnietę oporu, a  urok bo­
h a te rs tw a  m ęczenników za w iarę osładzał im 
cierp ien ia , fcnuty, w ięzienia, w ydalan ia  z k ra ju .

M alinowy w stał, o ta rł kułakiem  ślady łez ze 
sw ej po księżowsko wygolonej tw arzy  i rzek ł:

Ja k o  wam wiadomo bracia , a sio stry  moje, 
kom pania pobożnych przebrodziw szy szczęliw ie 
Z aczarow ane Błoto n a  podziękę O patrzności 
i nam przew odnikom  z Ciosny, postanow iła fun ­
dować Krzyż P ań sk . w naszej wsi, i w niosła 
na moje ręce  złożoną sum ę... N ie godziło się 
nam  odrzucać pobożnej in tencyi pielgrzymów, 
a i d la naszej wsi to chw ała, iż ochroniliśm y 
kupę narodu  od prześladow ań i n a trząsań  na­
szych nieprzyjaciół. P ieniądze te  św ięte są, 
t  ;k z D ąbkiem  Michałem, którem u oby Bóg 
N ajw yższy udzielił sił do zniesienia cierpień... 
oraz z Balem i Szelągiem M arcinem , pojecha­
liśm y do leśniczego, kupili dębinę, zwieźli i ob­
robili a a  św ięty  znak odkupienia jako  przy­
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kilometrów od rseki Czonczanhang. Tworzy dokła­
dny eaworobok, otoczony morsem, a środkową dziel­
nicą otacza dragi mar. Andża jest niewielkie® mia­
stom, licsy bowiem tylko 400 domów, ale watnem 
jest jako ognisko komunikacyjne w północnej Ko­
rol. Tn krsyżoją się drogi a Plngyangn i Jiczn, 
Giryna, Heogsanga i Nowokiewska. Dla japońskiej 
straty  pnedniej ma Andśn wielką doniosłość. Stąd 
aś do Jieau biegnie wsdłnś wybrseśa droga, mają- 
sa 180 kilometrów długości. Drogę tę przecina rze- 
ka Csoneaanhang, która koło Andśn ma */* kilome­
tra sserokoścl, a l ł /a‘'metra głębokości. Tntaj mają 
Japońcsycy samiar wybudować dwa mosty i zwieźli 
jn t potrzebny materyał. Droga do Jiczn jest jedną 
a najlepszych w całej Korei. Japończycy mogą ją  
przebyć w ciągn 15 dni, jeżeli oczywiście nic im 
nie stanie na przeszkodzie. Około 10 kwietnia mo­
gliby dotraeć do celo. Inne jeszcze dwie drogi wio 
dą w głąb krajo. Jedna prowadal ze wsi Nisbek do 
Wojcaagnmine, do rseki Jalo i dalej do Mnkdenn,
droga również do Jaln, a stąd na Mnkden do Gi-
rynn.

Portem Artnra aajmuje się nienstannle prasa an 
gielska. Korespondent „Daily Mail" donosi, że w 
Porcie Artnra panuje ogromna drożysna 1 brak zbo­
ża. Wojsko rosyjskie ma się znajdować w dobrym 
stanie, ale jest niewyszkolone i strsela ile, gorzej 
aiż Chińczycy. Wszystkie prawie okręty rosyjskie, 
które naprawiono, zostały a takim pośpiechom i tak 
niedokładnie odrestaurowane, te  nie mogą bez na­
rażenia się na niebezpieczeństwo opuścić portu. Za­
łogę obliczają co najwyżej na 5 000 ludsi. Chiń­
skie „dżnnki" spalono, ażeby Chińczykom udare­
mnić uclseskę a Portu Artura. Znacznej liczbie 
Chińczyków pozwolono wyjechać do Nlucawangu, 
ale w Kinczau amusaono lcb do opuszcaenia pocią­
gu i zapędzono do pracy około nowego fortu pod 
Sunglatun. W Porcie Artura znajduje się 700 wa­
gonów na wypadek, gdyby Rosyanie musieli się 
sofnąć. Z .chodnie baterye milczą, są bowiem bar­
dzo uszkodzore. Pożary są częste, a odłamki gra­
natów aaścielają siemię.

Rozkazy dzienne generała Stoessla — jak donosi 
„Nowyj Kraj" —  poruszyły sprawę zdradsieskich 
sygnałów. Chociaż d. 26 lutego 20 osób nwięziono 
aa dawanie sygnałów Japończykom, jnż następnej 
noey pemięday budynkiem komendy a składem in- 
tendaatury spostrzeżono eałowieka, który aa pomocą 
latarni dawał anaki. Człowiek ów uciekł w kierun­
ku dzielnicy chińskiej. Generał Stoesael ogłosił, że 
osoby, dająee nieprzyjacielowi sygnały, będą karane 
przez sąd wojenny. To samo pismo donosi, że w Por­
cie Artura kosztuje funt ehleba 4 kopiejki, pud 
mąki jęczmiennej 1 rubel 20 kopiejek; pszennej 2 
rnb. 80 kop.; soli 1 rub. 20 kop.; cukru miałkiego 
3 rub. 40 kop.; pnd węgla 1 rubel. W Csyeie, 
mieście kraju aabajkałsklego, znajduje się dużo o- 
sćb, które uelekły a Portu Artura, Dalnego i Wła 
dywesteku, eo wpłynęło na miejscowe ceny. Za mały 
pokój w Csyeie płacą obeenie 10 koron dziennie. 
Podrożały również wszystkie środki żywności.

W Cbarbinle, dotychczasowe] głównej kwaterze 
armii mandżurskiej, również pannje drożysna. W ła­
dze schroniły wprawdzie kupcom podwyższania cen, 
ale te pozostało bea skotkn. Obecnie, jak donosi 
„Cbarbinsklj W lestnik", policmajster kasat zamknąć 
składy, a właścicieli ich ukarał. Zapasy se składów 
samkniętych sprsedają urzędnicy po zniżonych ce 
mach. Teraz dopiero konsumenei dostaną się a de- 
sacau pod rynnę.

„Times" donosi a Charbina, że do dnia 20 bm. 
przybyły tam 33 poelągi wojskowe, z których ty l­
ko połowa przywiozła amunieye i prowiant. W  o- 
statnieh 14 dniach przywieziono tam 20.000 ludzi, 
a których 4000 wysłano do Portu Artura, Niu- 
sawangn i Mukdenu, a 2000 do Władywestoku. 
Resstę prawie w całośei maślane oddać do szpitali, 
żełnierae cl bowiem są maroderamL Wiadomość ta 
■akTawa na przesadę.

K p o n i k a .

K r a k ó w ,  29 m arca.

Dodatek nadzwyczajny, sawierająey interpela- 
syę pp. Rottera, Peteienza i tow. o nadużycia po­
datkowe w Krakowie, załączamy zarówno dla miej­
scowych, jak 1 dla zamiejscowych prenumeratorów 
nsszego pisma.

Budżet m iasta Krakowa. Jak ju t donieśliśmy,
w prezydyum magistratu wyłożony został projekt 
budżetu miasta Krakowa na rok 1904. 
g  Ogólny bilans tego budżetu przedstawia się, jak 
następuje: w y d a t k i  awycaajne wynoszą 2,769.322 
koron, wydatki nadzwyczajne 125.750 koron —

Ody Stach znikł za drzewami, zwrócił się do 
Szeląga i Marcelka:

—  Śpiewajmyż, co głos starczy: „Kto się 
w opiekę", a łamcie i  zbierajcie susz.

Zrozumieli natychmiast podstęp Malinowego, 
jako chce ściągnąć w szystkich na siebie, i nie 
żałowali głosu.

I rozległa się w bom  spotęgowana echem 
pieśń pobożna.

Diak, który wyszpisgow ał zgromadzenie i po­
ciągnął strażników, przejezdnych objeszczyków  
i kilka chłopów, usłyszawszy pieśń będąc na 
■kraju lasu, dał znak by ścieśnili się śledzący 
i zacierając ręce z radości szeptał do aąaiada 
podoficera:

—  Mamy buntowników!
Pieśń nie URtaw&ła, zdawała się nawet potę­

gować, bo już Stach i Franek przyjechali i przed­
stawiciele władzy w zwartem niemal półkola 
zbliżyli się do zbierających snche gałęzie.

Pierw szy podoficer, jako najstarszy rangą, 
podszedł do Malinowego i zawołał surowo:

—  Co tn robisz?
—  Ano, nie widzicie, zbieram paliwo.
—  A dlaczego drzesz się jak sobaka.
—  Bo mi raźniej przy pracy.
Zbliżył się diak i  inni, rozczarowani patrzyli 

na pracujących, na wóz zaprzężony, a diak 
rzekł podejrzliwie:

—  Malinowy, cóż wybraliście się pod wieczór 
do born po paliwo?

—  Szkoda mi dnia roboczego, t o . wziąłem  
•zteru do pomocy i wkrótce wóz napełnią.

Objeszczycy i strażnicy patrzali na diaka 
z pogardliwem lekceważeniem, mówiąc:

—  Ot dnrak, zmarnował nam czas.
—  A tak wesoło było, —  westchnął inny.
M alinowy spokojnie skierował konia na je­

dnego z chłopów, a chociaż był dość daleko, 
krzyknął na cały głos:

—  Z drogi!... Z drogi! (CL ÓL n.)

razem wydatki wynoisą 2,895 072 koron; d o c h o ­
d y  awyciajne 2,772.546 koron, nadiwycaajne zaś 
130.400 koron — rasem 2,903.946 koron. Bilans 
aatem wykazuje n a d w y ż k ę  w kwocie 8.874 K.

Jak  wiadomo, pierwotnie bilans zamykał się nie­
doborem, który pokryto a nawet nsyskano nadwyż­
kę prae* wstawienie w budżet kwoty 90.000 ko­
ron, asyskanej od rządu , jako pierwszej raty z o- 
gólnej sumy 360.000 koron odszkodowania sa kon- 
tnmacyę, dalej prses podwyższenie dodatków gmin­
nych od wszystkich podatków rsądowych i  I0*/t 
na 15*/„, dalej przes podwyższenie podatku gmin­
nego od czynszów a mieszkań z 2 °/# na 3 '/„  — 
wkońcn przez skreślenie niektórych posycyj W dziale 
snbwencyj i w wydatkach nadzwyczajnych na do­
broczynność i oświatę.

Jak  się prsekonywnjemy s cyfr w projekcie bu­
dżetu na rok bieżący, podwyższenie podatków jest 
dosyć znaczne. W  roku ubiegłym dodatek gminny 
do wszystkich podatków rządowych, nchwalony 
w wysokości 10ł /„ dał 230 000 koron, w rokn bie­
żącym 15*/„ daje snmę 345.000 koron — podatek 
aaś gminny od esynszów mieszkalnych w rokn u- 
biegłym wynosił 2#/0 i przyniósł kwotę 160.000 
koron, w rokn bieżącym podatek ten 3 •/, wynosi 
240.000 koron.

Tyle mówią cyfry.
f  Kazimierz Skrzyński, wiceprezes Towaray- 

stwa dsienniksrsy polskich i esłonek redakcyl „Ga­
zety Lwowskiej", zmarł wesoraj we Lwowie po 
dingiej chorobie. Towarsystwo dziennikarzy pol­
skich traci w zmarłym jednego z najżyczliwszych 
i najpożyteczniejszych członków wydziału, którego 
inicystywa 1 aabiegliwość przyesyniła się nie mało 
do roskwltn Towarzystwa w latach ostatnich.

Jako publicysta i dziennikarz ś. p. Kazimierz 
Skrsyński należał do obosn konserwatywnego. Nie 
występując wszelako w szranki szermierki polity­
cznej , zadowalał się pracami felletonowemi, w 
których najczęściej pisał o teatrze, sztukach pię­
knych i literaturze. Jako snawca i miłośnik teatru 
brał ndalał kilkakrotnie w sądach konkursowych.

Wydział Towaraystwa dziennikarzy polskich, jak 
nam se Lwowa donossą, nehwalił z powoda zgona 
ś. p. Kazimierza Skrzyńskiego wysłać pismo kondo­
lencyjne do rodziny zmarłego na rę e jego brata 
hr. Adama Skrzyńskiego, słożyć Imieniem Towarzy­
stwa wieniec, oraz wezwać kolegów do gremialne­
go udziału w pogrzebie i nproslć Towarzystwa śpie­
wackie o wykonanie pieśni żałobnych. Nad grobem 
przemówi Imieniem Towarzystwa dziennikarzy pol­
skich prezes p. Krechowieckf. Po powsięcin uchwa­
ły samknięto posiedzenie na znak żałoby.

Pogrzeb ś. p. Kazimierza Skrzyńskiego odbędzie 
się we czwartek o godzinie 11 przed południem, 
z krypty kościoła 0 0 . Bernardynów.

Rozszerzenie Muzeum narodowego. Wesoraj
obradowały pod przewodnictwem I. wiceprezydenta 
dra J . Lea sekeye: ekonsmiesna, skarbowa i pra­
wnicza wraa a komitetem Muzeum narodowego. U- 
chwalono przedstawić Radzie miasta wniosek o u- 
znanie Mnaenm fnndaeyi hr. Hntten-Csapskiego prsy 
ulicy Wolskiej i. 10 sa filię Muaeam narodowego 
w Sukiennicach. Sprawę zaś prseanaesenia sąsie­
dniej tema Maseam will, nabytej prses gminę, n- 
chwalono oćesłzć magistratowi do aastanowlenia się 
1 orzeczenia, esy willa ta nadaje się na rozsserze- 
nle Mnaenm, ewentualnie na lany i aa jaki nżytek 
gminy.

Upiększenie p lant W  bieżącym rokn odnowioną 
soetanie kamienna, stylewa balustrada u wejścia na 
planty od uliey Lubicz, oras wybudowany na prze- 
strieni plant mlędsy ulicą Szpitalną a Florysńską 
piękny wodotrysk ss  kwotę 11.000 keron. Do ko 
sstów tego wodotrysku przyczyniła się firma Rum 
pel-Waldek, urządzająca w mieście wodociągi, kwotą 
kilkn tysięcy koron. Również skwer przed gmachem 
„Sokoła" ma być rosisersony 1 odnowiony.

Orkiestra czeskie) Filharmonii prsybędiie w I 
drogiej połowie kwietnia do Krakowa i da dwa 
koncerty w sali „Sokoła" w dniach 26 i 27. Or­
kiestrą kieruje dr Wilhelm Zemanek, a na program 
składają się otwory eseskieh kompozytorów: Smeta­
ny, Dworaka, tndsież dzieła BeethoTena, Wag nera, 
Webera, Żeleńskiego 1 Ryszarda Strauss*.

Wydział Stow arzyszenia nauczycielek w K ra­
kowie, pragnąc ncacić zasiągi swej nieodżałowanej 
prezesowej ś. p. Wandy Żeleńskiej i przechować jej 
Imię we wdsięcsnej pamięci, postanowił otworzyć 
fundusz zapomogowy im. Wacdy Żeleńskiej dla na- 
ncsycielek niezdolnych do pracy, będących estonka- 
ml Stowarzyszenia. Na ten cel służyli ofiary na­
stępujący członkowie wydsiałn: Stanisław Żeleński 
50 kor,, W. Szołayska, M. Hupkowa, A. Giełgudo- 
wa, A. Ulanowaka, dr K. Łepkowski po 20 kor , 
E. Friedberg, W. Estreicberówna, J. Pogonowska, 
J. Barańska, H. Mńldner po 10 kor., J . Swobodó- 
wna, W. Eljassówna, A. Półkowska, W. Jaworni­
cka po 5 kor., Hermanówna, L. Horacskowa, M. 
Ssremerówna, L. Owcsarklewieaówna, S. Miinniche- 
wa, E. Stypkowska po 2 korony. Ogółem 232 kor. 
Wydalał chętnie będale przyjmować dalsze składki 
na pomnożenie tego fandnstn.

Krakowskie Tow arzystw o zaliczkow e urzę­
dników odbyło 25 bm. piąte swycaajne walne sgro 
usadzenie w obesności 66 członków. Jak z słoto 
nego sprawozdania się okainje, towarzystwo roswija 
się bardao pomyślnie, a skoro samiersa w najbliż 
ssym czasie przystąpić do obniżenia odsetek od po­
życzek, będzie nadal bardso pożądaną instytneyą 
finansową dla wsaystkieb urzędników. Ogólny obrót 
kasowy wynosił w r. 1903 478.928 kor., powię­
kszył się zatem e 112 783 koron. (Jdslały człon­
ków i ncsestnlków wynosiły 41.385 koron, człon­
ków 1 ncsestnlków było 609, fundusz zakładowy i 
reaerwowy 3360 koron. Wkładki na osaesędność 
68.635 koron. Pożyczek udzielono na weksle 103.576 
koron, na skrypta 9100 koron. Ciyst.y zysk wyno­
sił 3397 koron 19 hal., który roz.iielono w ten 
sposób, że d« fnndnsin rezerwowego przeinaczono 
1040 koron aa 3 •/, dywidendy od udzielonych 
947 kor. 19 hal., na cele dobrocaynne 300 kor., 
na remnneracye 700 koron, a resstę do fandnsr.n 
strat i zysków. Do Rudy nadzorczej prsy uzupeł­
niających wyborach weszli Stan. Gałkowski, radca 
sądu kraj. wyższego, Fran. Siymnsik, radca akar- 
bo wy, Stan. Niklas, kom. skarb., Jóaef Stasikowski, 
kone. kolei państw., Kazim. Piotrowakl, prof. szkoły 
handl., Miecz. Piotrowski, ofle. raeh.

Na polewanie uiio byłby jnż szsz najwyższy. 
Tnmsny kurza anosią się w ulicach i szerzą naj­
rozmaitsze choroby. Świetny magiat*; cle rac* o ten  
pamiętać.

Z Podgórza. „Sokół" nasz dorównywa ruchli­
wością i żywotnością innym o wiele zasobniej ssym 
gniazdom i stojąc wiernie na straży haseł sokolich 
pielęgnuje ducha narodowego, utrwala solidarność 
wśród swych csłonków i roswija wytrwale ich eiły 
fizycane. Wyrazem tych doniozłyeh usiłowań są od 
caasu do esasn nrsądaane popisy gimnastyczne, 
a których ostatni śmiało można naawać najiwietniej- 

I ssym. Publissnośó tatejsaa 1 krakowska, która z za­

jęciem śledzi rozwój ruchliwego gniazda, aapełniła 
wielką salę „Sokoła" do ostatniego miejsca. 'Popis 
rospoezęły uczennice „Sokoła" pod przewodem na­
czelnika p. Nowaka, wykonnjąc sprawnie i zręcznie 
ćwiczenia wolne i na kółkach. Piękny re j wykona 
ny przez nie z wdziękiem i swobodą, nagrodziły 
brawa i oklaski zadowolonych widzów. Następnie 
wystąpili druhowie. Poprawnie wykonane ćwiesenia 
na poręcsach 1 poeawórnym oresykn zadowoliły wy­
magających sędziów i znawców, a efektowna pira­
mida na drabinie 1 ozdobny obraz zyskały ogólny 
poklask. — Zajmujący popis zakończyły Sokolice, 
które ćwiczeniami z maczugami, z brawurą zainau­
gurowały swe prawo obywatelstwa w tntejseem 
gnieździć sokołem.

Bochnia, 27 marca. Dziś od były się wybery ao- 
wego wydsiałn w „Sokole". Prezesem wybrany po­
nownie inżynier Leon Kroblcki, wiceprezesem po­
nownie p. Władysław Siomiońskl, sekretarz Rady 
powiatowej.

Mieszkańcy powszechnie się żalą na zaniedbanie 
ulicy 3 Maja, która jeat główną arteryą, łączącą 
miasto z koleją. Magistrat nie polewa tej ulicy, 
tumany pyłu lecą w oczy, domy szare są od ku­
rzu. Może magistrat zechce o drodze kolejowej le­
piej pamiętać, jeśli nie se względu aa miesakań- 
ców, to na prayjezdnych,' których ekrepna kurzawa 
na progu miasta wita.

Ck. dyrekcjo górnieza przechowuje w naszew 
mieście niesłychanie cenny sabytek archeologiczny, 
którego zalety aą niestety zapoznano priea konser­
watorów sztuki. Zabytkiem tym jest zegar salinar­
ny. Sprawiono go az czasów Maryi Teresy, gdy 
aaś około rokn 1850 nie chciał ze starości chodzić, 
złożono go ns śmietnika. Wydobył go stamtąd ja ­
kiś m łjnari, który podjął się jego naprawy, poosam 
na nowo na gmecbn żupy go osadzono. Chodzi sta­
ruszek, jak ma się podoba. Gdy stndouci, według 
jego wskaaówki Idą o 7 ł /a do szkoły, te w zakole 
jest już dziesiąta, gdy azowa innym razem jest 
na niao ósma, to dzieci stają godziuą za mrozie, 
bo o siódmej sokoła jest jeszcze zamknięta. Jeśli 
skarbn państwa, ciągnący miliony z naiaej kepalni, 
nie stać na nowy zegar, to niechże aobit ehydny 
ten grzt zabierze i pośle go de muzeum history­
cznego do Wiednie.

Z Oświęcima piszą uam: Niezwykłą obfitością 
rozrywek — jak ua nasze stosunki — odznaczył aię 
dobiegający kończ czas wielkopostny. A nie były 
to rosrywki płoche, lec* poważne, wprowadzające 
życie towarzyskie na no w e tory. I  tak p. 8empo- 
łowska wygłosił* dwa odczyty „O morza" i „O J a ­
ponii". Sala była napełniona, główną część słuch* 
czy stanowiła młodzież rzemieślnicza. W dzień św. 
Józefa nraesyło nas syino*tyczne aaaae „Kółko 
śpiewackie" koncertem, w którym wziął odział mło­
dy śpiewak p. Zathey. Koncert ten był prawdziwą 
nestą d!a nassych melomanów, a dla wszystkich 
o tyle przyjemnym, Iż dał nam sposobność do po­
nownego stwierdzenia, iż kierownik cbórn p. Or 
łowski wytrwale pracnje nad ksatałcenlem i zaspo 
leniem rozprószonych sił i z każdym miesiącem • 
kasnje coraz to nowe postępy. W nbległą wreszcie 
niedzielę odegrali amatorewie, skupiający się hasłem 
„Elenteryi", wesołą komedyę Wdowlaaewsklogo „Ta 
kich więcej". Przedstawienie wypadło ped każdym 
względem doskonale, zgranie się amatorów i urzą­
dzenie sceny było bez tarzała. Przy tej sposobno­
ści podnieść należy tę ważną okoliczność, iż gra­
jący, robotnicy fabryczni, role zwe wygłaszali se 
(rozamieniem i bez zwykłego a amatorów aaarżo 
wania. To też oklaskom nie było końca, z dochód 
kasowy, wynossący około 140 koron, przeznaczono 
na święcone dla biednych.

Na kwiecień przygotowujemy aię do tomboll aa 
korzyść biednych wieśniaków, snisaestnych przez 
powódź sessłoroczną. Panie nasze szjmnją aię skrzę­
tnie zbieraniem fantów, a księżna Ogińska, prote­
ktorka tego szlachetnego dsieła, ofiarowała nawet 
kilka parcel budowlanych w Bobrka. De tej akeyl 
wciągnięto również i Chrsanów, gdsie — o le wia­
domo — sebrzno jnż także sporą liczbę fantów.

Wypadek W górach. Z Zakopanego donossą: Ks 
Kosowski, kapelan zakładu wychowawczego br. 
Zamoyskiej, wybrał się n# wyeiosakę de Cearnego 
Stawa. Nie znając drogi, sbłądsit i noe przepędzić 
musiał w polu, w wielkiem zimnie. Odmroził sobie 
ręce i nogi i niefortunną swoją wycieczkę prze­
płaci dłnżssem leżeniem w łóżkn.

Na praktyczny kurs ogrodnictwa, urządzony
w Tarnowie staraniem tsmtejssego Towarzystwa 
ogrodniczego w czasie od 7 do 23 kwietnia b. r. 
włącznie i w eszsie od 1 de 6 sierpnia b. r. włą­
cznie, powołani sostaii przes Radę szkolną krajową 
następujący nauczyciele: Bnlaga Feliks w Lato- 
ssym, Czekański Jan w Brzysacskach. Fabian Krsy- 
sstef w Wojntycaacb, Garncarz Franciszek w Zs- 
wadsie, Gawroński Michał w Prseezyey, Gomułka 
Michał w Siedliskach, Łodwińska Zofia w Biecza, 
Pielecki Zygmunt w Niebiesacaanaeb, Sethk  W ła­
dysław w Jadownikach Mokrych, Słomka Adam 
w Tom kowie, Stefan Jan  w Tnsaowie Narodowym, 
Tabaczek Jan w Llslc.hjamach, Trendeta Jan  w 
Pleśnej.

Bezprocentową pożyczką u* budowę szkoły
w kwocie 6000 koron przyznała Rada szkolna gmi­
nie Lnaaowiee w okręgn dąbrowskim.

Minister Wlttek w  Salicyl. Z S a m b o r *  do­
noszą ped datą dzisiejszą:

Minister W ittek przybył tn wczoraj około gods. 
11 rano, w towarzystwie wyższych urzędników 
ministeryalnych, witany na dworca przes starostę 
Kiesskowskiego i burmistrza Stenenoana. Po aaeao- 
gółowem oglądnięcia tutejszego dworca, udał się 
minister do miasta dla awledsenia wystawy prae- 
mysłn krajowego. Następnie odbył minister prze­
jażdżkę, Bwiedzał niektóre gmachy, oraz przyjmo­
wał depntacye. O gods. 3 po południa odjechał 
minister specyalnym pociągiem do Prsemyśla. Pod­
czas przejazdu przez Posadę Cbyrowską witali mi­
nistra na dworea: starosta ze Starego Sambora, 
Ricel, superior Jezuitów z Bąkowie i urzędnicy. 
Do Przemyśla przyjechał miolzter około 5 po po­
łudniu 1 po krótkim zatrzymaniu aię odjechał do 
Wiednia. Z powoda skrócenia programu podróży, 
zaniechał minister inspekcyi budującej się linii na 
priestrseni Sambor—Spasa.

Na prawosławie. Ruska gmina Załncse koło 
Snistyna, która, jak wiadomo, nie ehcąo sgodslć się 
Da mianowanego dla niej proboszcza gr -kat. posta­
nowiła po dłngim, bezskutecznym oporze przejść na 
prawosławie, trwa ciągle w swoim samiarse. Obe­
enie, jak donosi „Diło", włościanie tamtejsi wnie­
śli zbiorową prośbę do prawosławnego metropolity 
w Cserniowcach, dra Repty, o jak najrychlejsze 
wyznaczenie im proboszcza, ponieważ zerwawasy 
stosunki z esrkwią nuicką, są od kilku tygodni po* 
sbawienl wszelkiej pomocy dnehownej do tego sto­
pnia, że nawet smarłych dzieci nie grzebią. Ró­
wnocześnie odnieśli aię zawzięci Załączanie do ru ­
skiego posła dra Pihulaka z prośbą o interwensję 
n mstropolity oaerntowioeklage. Cały toa wypadek,

którego ruska kapitała stanisławowska dotyoheaas
nie ehe* przyjąć do ofieyalnej wiadomości, mimo ż* 
odnoino oświadczenia włościan dawno jnż leżą w 
starostwie śnlatyńskiem, rzuca ciekawe światło ua 
stosunki panując* w dyecouyi otanioławowokioj Po­
wołani do strzeżenia interesów kościoła unickiego 
meskalofilscy dygnitarze wzbraniają się noprostu 
przyjąć óo wiadomości oderwanie aię od tegoż ko­
ścioła kilknzet dasz... C*y to jest bezprzykładne 
niedbalstwo i opieszałość, czy też poproztn zła wo­
lt, rozstrzygnie zapewne nowy biskup stanisławow­
ski ks. Chomiszyn, którego na tern nowem stano­
wiska oezeknje nieład* zadanie... kr.

Zmarli.
Ferdynand S o e l i a g ,  uraędnik Towarzystwa 

wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie, zmarł, prze 
żywszy lat 28.

Piotr S w i e r c a e w e k l ,  żołnierz 3 pałka strzel­
ców konnych wojska polskiego z rokn 1831, ojciec 
konsula froftoaskiego we Lwowie, umarł 26 bm. 
w Chrobrsu, w Królestwie Dolskiem. Był to już 
jeden a ostatnich weteranów dawnej armii polskiej.

Ze świata.
Uoleczka adwokata Orłowskiego. Donoszą u»m

z W i e d n i a :
Kilka dsienników tutejszych, mianowicie: „Zeit",

„ Montagszeitnng", „Fremdenblata", „Extrablat“ I 
„W iener Journal" donoszą, że znany adwokat wie­
deński dr Józef O r ł o w s k i  zbiegł z Wiednia, po­
nieważ wdrożono przeciwko niemo śledztwo kar.:e. 
Faktem jezt, że wzywany był dwukrotnie na poli- 
uję, lecz się nie stawił, wzkutek czego w niedzielę 
wyełano po niego urzędników policyjnych. U r  a ę- 
d o i c y  o i e  z a s t a l i  g o w d o m n . w  kanceia- 
ryi zzś powiedziano ma, że Orłowski wyjechał, lecz 
wróci. Tymczasem w dnia tym, z więc w niedzielę 
widziano go jeszcze w Wiednia.

Krążą pogłoski, że Orłowski w m i ę s z s n y  j e s t  
w s p r a w ę  o s s p i e g o s t w o  i łącaą zarządzo­
ne przeciwko niemo śledztwo ze sprawą niejakiego 
M a d e j s k i e g o ,  którego on bronił Sprawę tą n a • 
stępnle umorzono.

Według innych werzyj miał on dopnścić się 
i p  r i e n i  e w l e r s e i i i  z n a c z n e j  k w o t y ,  
którą otrzymał sa sprzedane dobra pewnej swej 
klientki, a jej nie oddał. Przeciwko Orłowskiemu 
dwukrotnie już wnoszono doniesienia karae. Wów­
czas zastępował go adwokat Resenfeid. Słychać 
także, że Orłowski miał się ndać do Waresawy.

„Fremdonblatt" dzisiejszy donosi, że doniesienie 
karne przeeiw Orłowskiemu nadeszło s zagranicy, 
podobno z Wzrzaawy. Dotycay ono spraadaży dóbr 
pewnogo obywatela polskiego, w której Orłowski 
pośredniczył, s e t r z y a i a n y e k z a t e d e b r a  
p i e n i ę d z y  w ł a ś c i c i e l o w i  n i *  w y p ł a c i ł .  
Sprewa ta datuje się jnż od dłnżsaego csssn. Or­
łowskiemu wytoesono jnż s tego powoda proces 
dyscyplinarny, w którym a a s n s p e n d o w a n o  
g o  w w y k o n y w a n i a  a d w o k a t u r y ,  Ponie­
waż jednakże Orłowski założył rekurs, sprawa ta 
ni* jeat jeszcze rozstrzygnięta.

Niedawno temu sąd karny aagranicauy odstąpił 
akta, dotyesąoe sprzedaży owyck dóbr, karnemu 
aądewi krajowemu w Wiedniu a prośbą o przęsła- 
chanie Orłowskiego. Sąd krajowy aaweawel go dwu­
krotnie, lecz wezwany nie przybył.

Wówcass ndano się do pollcyi, aby dostawiła dra 
Orłowekiego. Urzędnikowi poiicyjnemn, który w tym 
celu adeł się do kaneelaryi Orłowekiego, oświad­
czono, że zaesło nieporozumienie, że wyjechał on 
tylko na kilka dni, leca wróci dziś lab jntro. Re­
wizyt w jego kaneelaryi dotychczas nie odbyte.

Tymczasem, w ostatnich dniach, jak słychać, na­
deszło jeszcze drugie doniesienie karne przeciwko 
Orłowzkiemn przez pewną kobietę, a to o sprzenie­
wierzenie depozytu.

Orłowski znany jest także, aż nadto dobrae, z 
braku krakowskiego, gdzie praed kilkunastu la t; 
był wydawcą „Knryera Krakowskiego". Swoją ka- 
ryerę dziennikarską zakończył wówczas Orłowski 
preed kratkami sądn karnego, jako oskarżony o 
lekkomyślną krydę i fałszerstwo weksli; zdołał się 
jodnak wydobyć z matni I uszedł bezkarnie, pomi­
mo, że zrujnował ludzi zwojom! długami, dochodzą 
cami do uiepraktykowenej przez wydawców dzień 
nikarskich kwoty.

Pomimo tego otarcia się o mary kryminału, po­
zwolono Orłowskiemu otworzyć w Wiednia kznee 
laryę adwokacką. Umiał on wyrobić aobie nawet 
pewne stanowisko wiród Polonii wiedeńskiej i był 
założycielem „Ojesysny".

Rewlzya W „KrajuI" Caytsmy w „Czasie": 
„Z Warszawy płozą nam: W noey a wtorku na 
środę odbyła się w tutejszej filii petersburskiego 
„Krsjo" rewiaya. Przybył oflsor wras s 6 żandar­
mami. Prowadzili rewisyę przez 3 godziny, t  J. od 
l ‘/a w nocy do 4 ł/» rano. Zabrano wiole książek, 
papierów 1 listów".

Znlezczenia toru kolejowego. Z W a r s z a w y  
donoszą pod datą wczorajszą:

Charakterystyczne zajście miało miejsce wesoraj 
w* wsi Powsinie, odległej o 4  wioroty od Wilano­
wa. Około goda. 4  po południa, w chwili, gdy praea 
szosę przechodził pociąg kolejki wilanowskiej, w je ­
dnej a ohałnp przydrożnych wszczął się pożar, z 
powedu — jak się później wyjaśniło — wadliwej 
konetrnkeyi pieca. W jednej chwili chałupa stanęła 
w płomieniach, gromadsąe wokoło mieszkańców wsi, 
bezradnie patrzących na pożar. E powoda ollnego 
wiatru płomienie przerzuciły aię na sąsiednią cha­
łupę, a następnie aa stodołę i chlew. W  tłami e 
włościan ntrwaliło się przekonanie, żs pożar po­
wstał od iskry lokomotywy. Pod wpływem podbn- 
rzań kilka włościan krewkiej natnry rnzsyto w 
kiernnkn toru kolejki, który na prseztrseni kilku­
dziesięciu sążni popsuto prsee odśrubowanie szyn 
i wyjęole podkładów. Uważając, że to aa mało, po­
rąbano podkłady i wrzucono je do wnętrza płoną­
cych ehtłnp. W czynności tej brały udaiał nawet 
kobiety i dzieci.

Pociągi kolejki wilanowakiej mnaiaao zatrzymać 
przed Powsinem, ponieważ ehłopl zebrani w liczbie 
pięciuset, nie pozwolili przybyłej * Wilanowa służ­
bie kolejowej przystąpić do naprawy tom. Na 
miejsce zajścia przybył wójt gminy Wilanów, zol- 
tyz Powsina, oras kilkunasto strażników i jęli 
wspólnemt silami nakłaniać tłuto do rozejścia się. 
Nio nz wiola się to przydało. Dopiero, kiedy wójt 
wysłał przmz strażnika raport óo naczolnik* powia­
tu, tłum się rosssedł do domów, niellean* zai gar 
stka pozostałych po namyśle zabrała się do naprą 
wy tern: sawezwzuo kowale, przyjęto pomoc me 
eh&nlka kolejowego 1 około gedz. 9 ułożono szyoy 
na prowizorycznych podkładach. Gdy prsodotawi- 
elele straży ziemskiej prsybyli speey&laya poetą 
giem o gods. 10 wisoaór, sastaii tor nporsąd kowany 
i supełuy spokój we wsi. Sledstw* w teka.

Mrozy na Sybaryl. W dnia 25 bm. Uraomotr 
Collinsa wskazywał stopni; w Omska — 14, Tom- 
■ka — 10, Irkaokn — U , Oayolo — U ,  Nlkołnjow-

■kn —6, na SaohaMni* — 10 iw #  Władywostoka 
—  1-6 .

Strejk. Z Roubaiz donossą: Wesoraj jopołudnia 
urządzili strajkujący tkacze lemoasfraeyę, przyczaja 
starali się zamknąć ulicę. Zawezwano wojsko. Kilka 
osób rannych. Licsba etrejknjących wynosi 4000. 

Strejk w  teatrze dworskim, w  Wiedniu od
było się zgromadzeni* robotników „Bargtheaura" i 
Opery, no którem pooał Prochaska wystąpił jako 
referent. Prochaska oiwiadcayt, że robotnicy arzą- 
ósą strejk podczas najbliższego przedstawienia ga­
lowego, jeili nie zostaną prsyjęte następujące s 
ich strony postawione warunki: Trzy wolne dni 
co miesiąc, nregnlowanie ezasu pracy i zniesienia 
kar pieniężnych. Robotnicy teatralni uchwalili na- 
■tępnjącą rezolucyę: „Robotnicy „B argtheatfu" i 
Opery waywają waeyatkich kolegów, ażeby prayłą- 
czyli aię do organizacji i pozoztal! jej pośród wszel­
kich okoliczności wiernymi, ażeby z*mierzona akeya 
mogła skuńsayć się zwycięstwem.

Zapowiedź długiej wojny. „B triiner Tageblatt" 
otrzymał z Petersburg* wiadomość, która jest sa- 
powiodilą długiej wojny. Mianowieie gubernator 
Władywostokn roskasał wszystkim osadnikom, aże­
by na wiosnę zasiali jak najwięcej jarzyn, psaoai- 
cy i owsa, tndsież aasadslli jak najwięcej ziemnia­
ków, ponieważ rząd wssyotko zakupi.

Przez kanał Suezkl prsessło w 1901 raka 8699 
statków o pojemności 10,824 000 toa; w 1902 r. 
3708 statków o pojemności 11,248.000 toa. W tej 
liczbie było 153 wojennych, 822 parowców poczto­
wych 1 2733 okrętów h a n d lo w y c h ,  a których z górą 
60®/„ przypada na Anglię. Dla zaozaoaędzouio szkarp 
konała nie woino przekraczać szybkości 10 kim. a* 
godzinę i zwiększyć ją  tylko można w tych mloj 
soach, gdzie kanał przecina szersze przestrzenie je- 
siór słonych. Pray ogólnej długości kaoała 160 kim. 
czas trwania jjraepływu praeaeń wynosił w 1901 r. 
przeciętni* 1& godzin 41 minut, a w r. 1909 ao- 
■tał okrócony o 39 minnt. Z* względu aa otais 
waraatającą pojemność statków, wymiary kanału 
w profilu popraoeanym, która pierwotnie wynosiły 
58 m. szer. zwierciadła wody i 8 ra. głębokości, 
były jnż raa powiększono względnie do 65 1 9 m. 
Obecnie ssś prowadzono są roboty w eeln pogłę­
bienia kanału do 10 m. i roioaerzenla go óo 75 m. 
W tym cola nałoży nsnnąć 154000.000 metrów 
sześć, niemi, z których 109,000.000 metrów taeśs. 
jnż wykopano. Wykop odbywa się przeważnie aa 
pomocą dragowania, kamień osuwa aię sa pomooą 
maszyn wiertniczych, albo toż praos rozsadzani* 
dynamitem.

Kara śmleroi za zamachy. E Nowego Jorku 
nadeszła do Berlioa wiadomość, że koatisy* aem ta 
Stanów Zjednosaonyeh uchwaliło bil, moeą którege 
mają być karani śmiercią sprawcy zamachów prav 
ciwko prezydentowi Unii, najwyższym urzędnikom 
związkowym i obcym dyplomatom.

Bezpłatna w ysyłka m ieszkańców z Portu Ar­
tura. Z rozporządzenia komendanta mieszkańcy, pra­
gnący opuścić twierdzę, a nie mający na to środ­
ków, mogą się awracaó do aarsądn pollcyi i otray- 
msją bilet bespłatny do Irkncka I na wyżywieais 
10 rnbli. Z tego okaaoje się, że sapasy w twier­
dzy nie są sbyt wielkie, jeżeli komendant amnssoay 
jeat pozbywać cię mieaakańoów aa pomocą premii 
wywozowej.

Siła motorowa na przyszła] 1904  r. w ysta­
wia W S t  Louit będaie aię równała sile 40 000 
koni i będaie poruszać wszystkie machiny w holi 
wystawowej. Między innemi znaduje się amerykaż 
aka parowa maszyna kolbowa o sile 5.000 koni, i 
4 o sile po 3 000 koni, a francuska o sile 1.500 
koni a 330 obrotami na minutę , 9 wielkie amery­
kańskie turbiny o sile 5 i 8 tysięcy koni, 1 nie­
miecki motor gasowy a zakładów meehanieanyeh 
Borsigs w Berlinie o sile 1.750 koni i l  więksay 
belgijski z fabryk w Seraing, CoekTlll* o sile 8 ty­
siące koni.

Odznaczenie nauczycieli. Cesarz nadał Jaaowi
Żołnierzowi, emerytowanemu nauczycielowi kierują­
cemu 3-klasowej sakoły w Korolówce w okręgu 
borsaeaowsklm, s r e b r n y  k r z y ż  zasługi z ko­
roną.

Namiestnictwo przyznało: Marcinowi Rembaosswi, 
nauczycielowi kierującemu 4-kiaaowej szkoły mę­
skiej w Wiellcsce, Michałowi Oskarbsklema, non- 
caycielowi 1-klasowej sakoły w Heraisuowej w o- 
kręga rzeszowskim i Antoniemu Skórskiema , nau­
czycielowi 1-klasowoJ szkoły w Komboral w okręgu 
krośnieńskim, m e d a l  h o n o r o w y ,  ustanowiony 
s okaayi 50-letniego jnbileassn cesarz*.

Mianowania. Rada askolna krajowa zamianowała 
osłonkami komlsyi egzaminacyjnej dla nauczycielek 
kobiecych robót ręcznych pray seminarynm nauczy 
eieiskiem żeńskiem w Krakowie: Zofię Łuszciyń- 
s k ą , nancaycielką robót ręcznych; Emilię Teysse- 
równę i Ludwikę B ojarską, nauczycielki sakoły 
ówieseń żeńskiego seminarynm nancsyelelaklego 
w Krakowie.

Mianowania i przeniesienia. „Gaaeta Lwow­
ska" ogłasza: Namiestnik zamianował asystentów
sanitarnych dra Maksymiliana Moslsra i dra Ro­
mana Stanisława Serkowakiego koneypiotami sani­
tarnymi. Namiestnik prseniós! starszego lekarsa po­
wiatowego dra Oreata Litwinowlcsa a Tłumacza do 
Trembowli, tudzież koncyplstów sanitarnych dra 
Romana Motacayńsklego ze Starego Sambora do 
Tłumacza I dra Teodora Soniewioklego z Borszozo- 
wa do Starego Sambora.

Wyżssy sąd krajowy we Lwowie przeniósł kan­
celistów sądowych Eustachego Kroebmalnka z Ra- 
dsieebowa do Wiśmówczykn 1 Hermana Rey ■ WI- 
śmówesyku do Radaiecbowa.

Wyższy sąd krajowy w Krakowie przeniósł kan­
celistów sądowych Stanisława Bodańezyka * Wado­
wic do Dąbrowej, Julian* Nowaka s Dnkli do No­
wego Sącza i Grzegorza Biłyka a LUe«k de W a­
dowic, orna aamianował kancelistami sądowymi ko­
mendanta posterunku tytularnego wacbmiotraa żati 
darmeryi Józefa Udotowicaa dla Dukli, komendanta 
posterunku tytularnego waehmistraa żaadarmeryl 
Józefo Lenkiewicza dla Strsyżowa, podoficera raeh. 
L kl. 20 p. p. Jana Stefańskiego dla Liszek, sier­
żanta 13 p. p. Aleksadra Śliwińskiego dis Zaki> 
esyna, tndsież pomocników kancelaryjnych Michała 
Jóaefa 2 im. Dydyńaklego dla Ulanowa l Jóaef,'. 
Darldsona dla Żabna.

Tow. Biblioteki uozniów wydziału lekarskiego w Kra: 
kowie wybrało aowy z a rz ą d , w skład którego wesel 
Haber Manrycy (proces), Rogalski. Tadeusz (wiceprezes , 
Nowotny Gustaw (skarbnik), Biliński Antoni, Herookó 
wn* Wando, Lewiński Ka*. (*#kr#»sra), Rec Wojcl#.-ti 
i Woissglss Wolf.

Loterya gospodarska aa korzyść zakładn Iw. Jadwigi 
odbędzie zię w Wielki Czwartek (81 b. m.) w njożdarl- 

i ai pod Kapneynami.
Ruob przadśwląteozny no poozelo. Z powodu tnaozni, j- 

szego ruchu pokietowego w czasie przedświąteczny * 
przypomina dyrekoya poczt, ż* na pakiotaob do Lwow.t 
i Krakowa podawać naleiy dokładnie 1 izozegótowe ro­
dzaj i ilość loh iswartośel solem ułatwienia postępow­
ała okoyzowogo. Pakiety boa podania należytego łób za-
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wartoźd muszą byft dokładni* przetrząsane, wakat*k
oiego następuj* opóźnieni* n  dorfozenla. Ni* mniej ca- 
l*oa się »drałowanie pakietów bezpośrednio na opako­
waniu, tudzież wkładania dnplikatn adrezn do wnętrza 
pakietu, gdyż zdarzyć się może, ie  adrea, przymocowa­
ny do pakiet*, oderwie cię ino w inny sposób znlssczo- 
ny zostanie.

Na dom polaki w Morawskiej Oatrawle wpłynęły nastę­
pujące datki la  czas od 1 (tycznia do 27 b. m : Rady 
powiatowe: w Dąbrowie 10 koron, w Laftcnci* 80, w 
Bnciacizn 10, w Drohobyozu 60, w Białej 20, w Chrza­
nowie 8% w Tarnobrzegu 10, w Pilenie 40, w Kałuszu 
60, w Mielou 86, w Borszesowie 20, w Nowym Sączu 
86, w Dobromiln 60, w Nowym Targu 10; Sejm krajo­
wy za r. 1903 — 500, Bank zaliczkowy w* Lwewi* 100, 
Dyrekcya teatru miejskiego w Krakowie z dwu przed 
stawień 311 48, za pośrednictwem redakoyi „N. Refor­
my1' w Krakowie ! 16 70, dr Gertler nieprzyj ęte hono- 
raryum 100; Magistraty miast: Krosna 30, Żółkwi 85, 
Sokala 6, Bolechowa 20, Czortkowa 10, Myślenic 16, 
8ambora 50, Chrzanowa 80, Leżajska 5, Jordanowa 36, 
Oświęcima 10 Koła Tow. „Szkoły ludowej": w Ka 
mionce Strnmiłowej 10, w Borszczowie 20, w Karwinie 
6, w Dąbrowie 20, w Kołomyi 6, w Jordanowie 10, w 
Janowie 10, w Samborze Starym 18, w Czortkowie 18 80, 
„Sokół* w Mościskach 20, „Sokół* w Krośnie 10, „So­
kół* w Jordanowi* 10, „Sokół* w Białej 10, „Sokół* w 
Pilśnie 11 60; Powiatowa Kasa ossczędnośoi w Gorli­
cach 20, Galicyjskie Towarzystwo gospodarcze w Ro­
hatynie 89. p. Aleksander Raciborski 6, p. Patrynowa 
4 80, cukrownia w Przeworsku 10, p. Jan Pytlarz z Tar­
nopola 1, p. C. Klrkorowa 8, p. Henryk Grohman 80 
koron. Razem 1978 kor 38 hal. Prof. B n j w id  (Kru­
ków, Kolejowa 3).

Zamiast wleńon na trumnę śp. Władysława Bobrzyń- 
•kiego złożyli profesorowie i docenci wydziału prawa 
uniwersytetu Jagiellońskiego kwotę 70 K na rseoz To­
warzystwa Wsajemnej Pomocy U. U. J. Za dar ten 
składa Towarzyatwe serdeczne podziękowanie. S t W it  
tek, wiceprezes.

Składki. Dla Tow. „Szkoły ludowej* złożyło Kółk* 
amatorskie „Sokoła* w Wadowicach 31 K 80 h samiaet 
wieńca na trnmnę śp. Maryi Chęcińskiej.

Repertoftr Teatru miejskiego.
We środę: „Koniec Sodomy* Suder mana.
Z kalendarza. We środę 30 marca: Kwiryna m. i Ze- 

zyma b. w.; we czwartek 31 marca: Wieozerza Pań­
ska, Kornelii p.; w piątek 1 kwietnie: Hugona i Teo­
dory

Z krakowskiego sbasrwatsryam. Duła 28-g* marca
termometr d«*zodł od -f 01  4o 4- 7-4 O.; barometr 
wahał się.

Dnia 89-go marca o godzinie 7 rano stan barometru 
743 3 mm, termemetrn — 0 4 C.; wiato wschodni.

O a b p y m l e k l  ( K r a k ó w } ku
puje, sp rzeda je  i najm uje  - -  fo rtep iany , pia­
nina, harm onie i p i a n o l e  -  krajow e i zagra­
niczne —  nowe i p rzeg rane  —- za gotów kę i 
na spłaty —  bez zaliczki.

Celem uregulowania nakładu
prosimy «

w o z e s n e  nadesłanie prenumeraty.
W ynosi ona kw artaln ie:
W K r a k o w i e  6 koron.
W A o s t r o - W ę g r z e c h  8 koron.
Bliższe szczegóły w nagłów ku dziennika. 
Zwracamy uwagę ,  i e  „N. Reforma*1 posiada 

obecnie debit pocztowy w calem cesarstw ie  
niem iecklem , gdzie ją także zam awiać można 
w urzędach pocztowych.

Dział ekonomiczny.
x  W ystawa przemysłowa w  Samborza. Pi-

■są nam: Wystaw* prneglądown przemyśla krajo­
wego, otwarta w sobotę 19 bm. w salach gimna- 
atyesnyeb asm barskiego gimnazjum, ma charakter 
ni* tyle popisowy, ni* przedstawia stanu całej lub 
wlęksaej ecęśei naszej wytwórczości, ieez ma ra- 
eaoj charakter środka pedagogicznego, ma wzbudzić 
w szerokich kołaeh społeczeństwa siluiejsae, niż 
dotąd zainteresowanie dla rodzimej produkeyi. — 
Uroczysto otwarcie wyatawy odbyło etę w obecno­
ści bardzo liezal* zgromadzonego ogółu mieszkań- 
«ów miasta i okolicy. Po uabożeństwach w kościele 
i w cerkwi mszył pochód do gmachu gim nazjal­
nego przez nlie* dekorowana flagami. Plerwasy 
przemówił przy otwarciu wystawy burmistrz mia­
sta i prezes komitetu dr S t e a e r m a n ,  podnosząc 
znaczeni* dsiziejzzege raehn ekonomicznego, jaki 
się w sałym kraju daje apoatrsegaś, wyrażając u- 
snanie i podziękowanie reprezentowanym na wy­
stawi* producentom, którzy nie szczędzą ze swej 
atrouy trndu i kosztów, aby ułatwić ciężki* zada­
ni* inicjatorów tego rodsajn wystaw. Następnie 
prsemawiał delegat lwowskich Związków przemysło­
wych p. O l s z o w s k i ,  podnosząc znaczeni* wy­
staw przeglądowych przemysłu krajowego dla wy­
rabiania dziwnia npośledsonej w naazem apołeeaeś- 
■twie ambieyi wytwórczej. Mówca wyraził gorące 
pedziękowaaie komitetowi wystawy w ręca prezesa 
dr Steuermana i prof. Bojarskiego.

Wystawa mieści aię w wielkiej sali gimnasty­
cznej , w dwóch pobocznych nbikscyzch i w pawi­
lonie umyślnie na ten cel wybudowanym. Dekora­
c ja  aal kilimami a Kossowa, Łańcuta, z Tarnopola 
(p. Maudlowej i Koszmarna) i z Nowego Sącza (p. 
Lipowskiej) daje obras barwny i estetyczny. Ilo­
ścią okssów, a jeszcze bardziej jakością i doborem 
ich czyni wystawa wenie poważne wrażenie. W ybi­
tne firmy lwowskie wzięły w niej udział, z kra- 
ktwzkich znajdujemy na wystawie: wyroby bibuł­
kowe i kartonowe fabryki „Noria* W. Bełdowskie- 
go, wyroby żelazne fabryki Góreckiego (łóżka, sia­
tki i galznterya żelazna), żarna korbowe Goertlera 
i t. p. Prowincyonalne firmy biorą także udział 
w wyztawie, że wymienimy tu wyroby fabryki su 
kna Lankoaaa 1 Zajączka w K ętach, serdaki p. I. 
Moresu w Grybowie, płogi Froehlicba ■ Nowego 
Sąeta, wyroby Towarayatwa kapelussników z My­
ślenie, krochmal M. Mahlers w Nowym Sąeau, wy­
roby tkackie Marcina Brzęka z Błażowej i t. d.

Wystawa potrwa do pierwszych dni kwietnia. —
W  tycb dniach przyjeżdża do Sambora wycie- 

aaka techników se Lwowa; aa przykładem Ich po ­
winny pójść i inne koła mlezzkańców okolicznych 
miast i stolicy, bo wystawę zwiedzić warto.

X  Tow. zaliczkowe W Białej, z Białej dono­
szą nam, że w ubiegłą sobotę, pod protektoratem 
preaeza Rady powiatowej adwokata dra Łaaarskia- 
ge, w obecności delegata Banku krajowego, dyre­
ktora Mieczysława Sędzimira, zawiązało się tam po­
wiatowe Towarzystwo zaliczkowe, któremu, jak sły- 
ehaś, ma być powierzone zastępstw* Banku kraj. 
aa powiat bialski.

X  Zarząd zakładu ubezpieczenia robotników  
Od wypadków dla G&lieyl i Bukowiny we Lwowie
ukonstytuował się, wybierając przewodniczącym dra 
Wacława Domassewsklego, I. zastępcą prsewodn. 
dra Aleki. Malacayńakiego, II. zastępcą prsewodn. 
dra Hen. Sawr.zyńikiego, sekretarzem Jós. Tomi­
ckiego, lzstępcą sekretarza Teod. Dmyterkę, człon­
kami wydziału admiaistr. Fraue. Eozwadowaklago, 
dra Henr. Saweayńskiege, Woje. Komersu, a leh 
zastępcami Stan. Ohnłonlewekiege, dra Ad. fianlł-

sławsklege, Teodora Dmyterkę; osłonkami kemfsiy 
rewizyjnej dra Mik. Fedorowicza, Józ. Tomickiego 
1 Iga. Schnircha, a ioh zastępcami Stan. Choło­
niewskiego, Kar. Winlaraa i Frant. Zająeska; osłon­
kami wydziału pensyjnog* dra Henr. Sawcayńzkle- 
go, Jós. Tomiekieg* 1 Woje. Komers*.

Z miejskiej oentralnej targowicy na bydte w Krakowie. 
Kraków, 89/3 1904 roku. Na dzisiejszy arg spędiono: a) 
bydła rogatego 238 astuk, b) cieląt 487, o) owite 1 kóz 
14, nierogacizny 110 sztuk. Razem 881 sztuk. \-/}:

Woły opasowe płacono po 72 do 74 kor., bydło nie- 
opasowe po 66 do 70 kor., wyjątkowo piękno sztuki po 
— do — kor. za jeden cetnar metryczny żywej wagi. 
a nierogacizną tuczną po 110 do 126 kor., nierogacizną
chudą po — d o  koron za 1 cetnar metryczny rze
śnej wagi. Sprzedano dla miejscowej konsamcyi bydła 
rogatego, cieląt i nierogacizny 741 sztnk, a na eks­
port bydła rogatego 36 sztuki, nierogacizny — sztuk, 
pozostało do drugiego targu 68 sztuk.

Ceny bydła rogatego spadły od ostatniego targu, oe- 
na nierogacizny poszła w górę. Znaosne zapasy bydła i 
mięsa, poczynione na poprzednioh targaoh przez tutej­
szych rzeźników, wpłynęły nader ujemnie na ożywienie 
targu.

Wiedeń. Pszenica 8‘80 do 9'30. Zyto 8'88 do 7*00. Ku­
kurydza 6 5x do 6 76

Pogoda piękna.
iudnpewt Pszenica na kwiecień 7 97 do 7 98. Psse 

nioa na październik 7 97 do 7 98. Żyto na kwieeień 
6 35 do 6 S6. Zyto na październik 6 49 do 6'50. Owies 
na kwiecień 531 do 6*89. Owies na październik 6 63 
6 64. Knknrndza na maj 617 do 6*18. Kukurydza na 
lipiec 5 28 do 6‘99. Rzepak na alerpień 11*06 do 
11-16.

Oferty mierne, ehęó kupna ograniczona, usposobieni o 
spokojne; pogoda piękna.

nenynisaie. Dla prnjiwoftofet upreamno tylko o- 
skarżonych, aby odwołali przynajmniej taki* zarzu­
ty, jak n. p. że ka. Dndrowlca jeet „bezczelnym*, 
a inni wzpółoskarżający urządzają sobie ncity pod­
czas wielkiego tygodnia. Oskarżeni ulegli wreancie 
prośbom oakarżająeych i oba te zaranty odwołali, 
pocaem redakcja „Dlła*, nwolnionn prze* sąd „od 
winy i kary*, powróciła apokojui# do swojej zbo­
żnej pracy nad wymyślaniem coraz to nowszych 

jl bardziej chimerycznych „objawów" poleklag# uoi- 
skn na galicyjskiej Rusi. .

Kronika lwowska.
LW Ó W , 29 marca. 

Rocznicę poważania Kościuszki uczciło one- 
gdaj Towarzystwo polskiej młodzieży rękodzielni­
czej im. Kilińskiego nroczystym wieczorem w zali 
ratnszej, który aagaił p. Józef Baczyński. Piękny 
program wypełnił chór, deklzmacya i śpiewy solo­
we. Na zakończenie przemówił p. Filipowski.

Fundacya Franciszka Kochmana. Na ogło­
szony przez Wydział krajowy konkurs fnndzcyi 
Franciszka Kochmana dla literatów polskich, nade­
słało 18 antorów 25 dzieł. Komisja konkursowa 
pod przewodnictwem członka Wydalała krajowego 
dra Jósefa Weresacayńskiego prayanała na wcao- 
ra jnem  posiedzenia pierwszą nagrodę 2000 kor. p. 
Aleksandrowi J a b ł o n o w s k i e m u  z Warszawy 
za dzieło p. t. „Akademia kijowska", tudzież zz 
dwa wydane dotychczas tomy dzieła p. t. „Ziemie 
ruskie*, stanowiące csęść wydawnictwa p. t. „Pol­
aka w XVI wieku pod wiględem geograficznym 1 
statystycznym*. Drugą nagrodę w kwocie 1000 kor. 
przyznała komisy a p. Stefanowi Ż e r o m s k i e m u  
za 3-tomową powieść p. t. „Popioły" i za jego do­
tychczasową działalność literacką.

Z Rtdy mia8ta Lwowa. Wcaoraj wieczorem 
odbyło zię posiedzenie Rady, na którem prezydent 
M a ł a c h o w s k i  aawiadomił o nawiązanin roko­
wań z dyrektorem ko lei, p. Wierzbickim, o znie­
sienie rampy kolejowej przy nlicy Żółkiewskiej. — 
Nastąpiły dalsze r o z p r a w y  n a d  b u d ż e t e m .  
Przemawiali radni J o a a i a  i L i a i e w i e z .  Obaj 
oświadeayl! zię przeciw podwyżazeniu grosza czyn­
szowego. Rozprawą generalną zakończył referent, 
dr R n t o w s k i ,  który wyraził s i ę , że krytyka 
gospodarki miejskiej — jaką objawiono —  jest 
tylko wynikiem praeiady, patraenia praea fałeaywe 
■akła, gdyż w każdej gospodarce pnblicanej uja­
wni* się od caasn do caaan fluktoacya. Że Lwów 
podnosi się, a nie upada, są dowodem roimaite po- 
zycye, Jak n. p. na szkoły. Pod tym względem 
Lwów aajmuje pierwsze miejsce w miastach euro­
pejskich. Referent odparł naetępnie wszystkie w dys- 
knsyi zgłoszone projekty eanaeyi bndżetu , które 
w •stateczności są możliwe do zrealizowania, je ­
dnakowoż nie można ich brać na aeryo w budże­
towaniu; aa najsprawiedliwsze zaś roałożenie cię­
żaru pakrycia niedoboru aważać należy podwyżzsa- 
nie grosaa caynizowego.

Nastąpiły obrady aaczegółowe nad bndśetem, któ­
rych dalszy eiąg dzisiaj wieczorem.

Towarzystwo filologiczne w e Lwowie na
we zoraj ssem walne m zgromadzenia po adileleniu 
wydziałowi abzolntorynm dokonało wyborn wydalała, 
w skład którego wesali: praewodnlcaący dr B. Kra* 
caklewics, zastępca p. S. Schneider, członkowie pp. 
dr G. Blatt, dr W. Hahn, F. Hosaowski, dr M. Je- 
zleuiecki, J . Jędrzejowski, dr T. Mandybnr, dr 8. 
Witkowski i dr W. Wróbel. Redaktorem ezaaoplzma 

Eos* wybrano ponownie dra Witkowskiego,
Zgromadzenie robotnicze, awołane praea par-

tyę zocyalno-demokratycsną, odbyło się wczoraj wie­
czorem przy udziale kilkuset osób. Radny miejski, 

H n d e c, krytykował w Jaskrawych barwach go­
spodarkę gminną i postawił w końcn następującą 
resolncyę. Dzisiejsza gospodarka miejska a rozwlel- 
możnionym systemem kornpcyl i nepotyzmu, ma 
źródło swe w niesprawiedliwej ordynacyi wyborczej, 
aa którą idzie rząd klik, a brak wsaelklej polityki 
aasadnicaej. Skutkiem tego zamiera w stolicy kraju 
życie polltycsne i zamiast być ośrodkiem i waro­
wnią postępu i wolności , Lwów praea repreaenta- 
cyę awoją staje się powolnym sługą reakcyi. Sku­
tkiem tego niemożliwą jest rosumna polityka soey- 
alna, a jedyną m yślą, na jaką zdobywa aię zarząd 
m iasta, jest podwyższenie danin , które dotykają 
prsedewsiyatkiem warstw pracującego lodu. Wobee 
tego pierwszą i najważniejszą sprawą, o którą wal 
esyć należy, jest zmiana ordynacji wyborczej do 
Rady gminnej i oparcie representacyi grodn nasze­
go na zasadzie równego i powszechnego prawa 
wyborczego.

Następnie mówił p. D i a m a n d  o podwyższenia 
podatku esynaaowego o 1 •/, i postawił resolncyę, 
protestującą przeciw podwyższeniu tego podatkn, 
żądającą natomiast opodatkowania zbytkownych ar­
tykułów, jak koniaku, szampanów, powozów, forte­
pianów 1 t. p.

W  końcn mówił po rnsku o drożyznle p. W 1- 
t  y k, atakując ostro magistrat i rząd.

Po zgromadzeniu p r s y e z ł o  do a w a n t u r y  
n 1 i c z n e j. Policya była zkonsygnowana w licznym 
komplecie. Aresztowano trzech robotników.

0  honor moskalofilsitl. Po niefortunnej próbie, 
jaką podjął przed kilkn dniami wiedeński korespon­
dent „Now. Wremieni". redaktor „Sławianskawo 
Wieka*, orędownik ks. Stojałowskiego, słowem — 
dr Wlergnn, w celu ocsysscaenia swego honorn 
przed lwowskim trybunałem przysięgłych, spróbo­
wała szczęścia w tem samem miejsca już cała gra­
pa moskalofilów. Mianowicie „otey" Haizczak, Da- 
drowlea, Dudyk, Baczyński i sekretarz ządn Kara- 
czewskl a Braeżan poawali p ries sąd przysięgłych 
całą redakcję „Dlła" i n e o r p o r  e za to, że za­
rzuciła Im w swoim czasie niedbalstwo i szkodliwą 
dla Rusinów działalność wśród włościan. — Kiedy 
oskarżeni podjęli aię przeprowadzenia dowodn pra­
wdy, rzecznik oskarżonych uznał za stosowne «- 
świadeayd, że klienoi jego otrzymali już ssdeść-

01 ffyiawniclia „Nowej Reformy".
Nowi prenumeratorzy naszego pisma, żarów 

aa m iejscow i, jak zam iejscow i, otrzymają bez­
płatnie początek drnknjącej się w odcinka, po­
wszechne zajęcie obadzającej pow ieźci, Józefa  
G l a d y  p. L:

„Oporni11 
a la d to  wszystkie arkasze w tygodniowym do­
d atk i naszym wychodzącej powieźci B o 1 o ■ ł  a- 
w i t y  p. L:

„Bezimienna11.
W szyscy prenumeratorzy „Nowej Reformy„ 

nabywać mogą po zoacznlo zniżonych eonach  
ozasopizma:

„Wędrowiec11
zaany, ilustrowany tygodnik literacki, wycho­
dzący w W arszawie. Cena w Krakowie 1 9  K  
(zamiast 24 K), z przesyłką pocztową 9 0  K  
(zamiast 25 K 50 h) rocznie. P r e n u m e r a ­
t a  k w a r t a l n a  wynosi w Krakowie 4  koro­
ny 80 halerzy, z przesyłką 5 koron.

Nadto nabywać mogą prenumeratorzy „No- 
waj Reformy":

„Nowe Mody11 
ilustrowany dwutygodnik lwowski po 2  korony 

4 0  hal. kwartalnie;
„Ś m i f f  u «“

lweweki dwutygodnik humorystyczny po 1 ko­
ronie 8 0  halerzy kwartalnie.

Na czasopisma te należy składać prennmeratę 
w administracyi „Nowej Reformy" przed 1 kwle 
tnla b. r.; w razie przeciwnym administra- 
cya n ie  p r z y j m u j e  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  
z a  z w ł o k ę  w przesyłce pierwszych numerów.

Wojna.
Ponowny zamiar Japończyków zamknięcia 

wjazdu do zatoki wewnętrznej Portn Artura 
staremi okrętami handlowemi nie powiódł się 
więc taksamo, jak pierwszy. Widoeznem jest, 
te  od chwili objęcia naczelnej komendy przez 
admirała Makarowa nowy dach wstąpił w ma­
rynarzy rosyjskich, a przedewszystkiem , te  
flota rosyjska jest ebecnie daleko czujniejsza, 
nit była w pierwszej fazie walki. Zamiar Ja­
pończyków rozbił się tym razem o dzielną po­
stawę torpedowca rosyjskiego „Silny*, który 
sam jeden rzucił się na towarzyszącą „bran- 
derom" flotylę torpedowców japońskich i od­
niesiony snkces przypłacił stratą znacznej czę­
ści swej załogi. Składa się ona na torpedow­
cach zwykle z 15 do 20 ładzi, a  z raportów 
rosyjskich dowiadujemy s ię ,  te  na „Silnym" 
zginęło 7 ludzi, a 12 jest rannych. Z nieprzy­
jacielem , zdradzającym taką determ inację, 
flota japońska trndną będzie miała walkę. —  
W ażniejsza zaś jest jeszcze ta okoliczność, iż 
flota rosyjska wysuwa się teraz coraz śmielej 
z bezpiecznej przystani na pełne morze. Ra­
port admirała Makarowa donosi bow iem , te  
odbył on z całą flotą dalszą w ycieczkę reko­
nesansową. Fakt, te  flota japońska nie starała 
się jej przeszkodzić, nasnwa wniosek, te  albo 
nie chciała zaatakować okrętów rosyjskich, 
albo też t e  wycieczki tej nie zauważyła. Być 
może, te  admirał Togo pragnie na razie ośmie­
lić flotę rosyjską do coraz dalszego oddalania 
się od portn, aby ją później tem łatwiej oto­
czyć na morzn i zmusić do walki, ale nie wy­
kluczona jest także możliwość, te  okręty ro­
syjskie pewnego dnia skorzystają z tej swo­
body i pojawią się niespodziewanie na wy- 
brzetn Korei, gdzie mogą stać się bardzo n ie­
bezpieczne dla japońskich transportów wojsko­
wych.

Tymczasem w północno-zachodniej Korei roz­
poczyna się jn t na dobre wojna lądowa. Ge­
nerał M iszczeńko donosi o potyczce, jaką pod­
jazdy kozackie stoczyły z patrolami japońskie- 
mi nad rzeką Czingczangan w poblitn miej­
scowości P a k c z e n .  Miejscowość ta położona 
jest na półnoe od Andtn, a fakt, te  kozacy 
po krótkiej wymianie strzałów cofnęli się, po­
nieważ zbliżał się silny oddział nieprzyjaciel­
ski, dowodzi, te  armia japońska w tych stro­
nach jednak stale posnwa się naprzód. Tosa- 
mo wnosićby można z doniesienia, te  wojska 
japońskie doszły jn t do Jangtang i te  generał 
L  i n i e w i c z nw atał za potrzebne wysłać 
przeciwko nim dwa silne oddziały kozaków. 
Oddziały rosyjskie w tym kącie Korei liczyć 
mają 4— 5000 ludzi.

Konsnlowie europejscy i obcy poddani w Niu- 
czwangn zawiadomieni zostali o rozkazie ad­
mirała A leksiejew a, t e  miasto to znajdnje się  
jo t  w s t a n i e  w o j e n n y m .  Handel z tem  
miastem nstał ja t  zupełnie.

(Telegramy „N. Reformy" z 2 9  maroa).

Berlin. Do „Vossische Ztg" donoszą z Kieln, 
że w  tamtejszych kołach marynarskich otrzy­
mano wiadomość, i t  Rosya czyni gorączkowe 
usiłowania, ażeby skompletować swoją f l o t ę  
b a ł t y c k ą  i w ysłać ją  na wody wschodnio- 
azyatyckie.

Mukden. W ielki książę Borys W ładymirowicz 
przybył tntaj.

Walka pod Andin.
Seul. Słychać, t e  między Andtn a Czeugau 

odbyła eię  walka. 5 0  Japończyków I 100 ko­
zaków zabitych i rannych.

Stan wojenny w BTinozwang.
Nluozwang. Rosyjskie władze cywilne zgo­

dziły się na żądanie konsnlów, aby aż do n a­
dejścia wskazówek od rządn, prawo wojenne 
nie było w Ninczwangn zbyt ściśle wykony­
wane. Tntejsze koła amerykańskie uważają za­
prowadzenie stanu wojennego w Ninczwangn  
z a  k l ę s k ę  p o l i t y k i  S t a n ó w  Z j e d n o ­
c z o n y c h .  Z  domów, zamieszkałych przez A- 
merykaaów i Anglików, z d j ę l i  ż o ł n i e r z e

r o s y j s c y  f l a g i  a m e r y k a ń s k i e  i a a
g  i e 1 a k i e.

Londyn. „Morning Post* dowiaduje się, że 
Japończycy wylądują w okolicy Ninczwangn  
dopiero m n i e j  w i ę c e j  z a  d w a  t y g o ­
d n i e .

Wylądąją w Szanghajkwan.
Londyn. „Daily Ezprezs" otrzymuje wiado­

mość, te  generalieya rosyjska jest w posiada­
nia planów, które wskaznją miasto S z a n g -  
h a i k w a n jako punkt mającego nastąpić Wy­
lądowania armii japońskiej na półwyspie Llao- 
tung. W  kołach wojskowych twierdzą, że da­
łoby to wielką strategiczną przewagę Japończy­
kom w ich operacyach przeciw P o r t o w i  A r ­
t u r a .

Sprzedany parowiec.
Hamburg. Wiadomość, jakoby tutejsza ham- 

bnrsko-amerykańska linia teglngi sprzedała 
Rosyi wielki parowiec „Książe Bismark" po­
twierdza się. —  Parowiec ten opnścił wczoraj 
port tutejszy z zapieczętowanym rozkazem co 
do celn swej podróży. Celem tym jest podobno 
K r o n s z t a d  t.

Niedorzeczność.
Londyn. Admirał Markama, zapytany, czy 

możliwym byłby przejazd rosyjskiej eskadry 
bałtyckiej do Azyi wschodniej przez północne 
Morze Lodowate, nazwał plan taki n i e d o r z e ­
c z n o ś c i ą .  Przaprawa taka możliwa jest ty l­
ko dla okrętn, specyalnie na ten cel zbudowa­
nego, jakim była np. „Vega“, okręt N o r d e n -  
s k j o e 1 d a. Okręty wojenne takiej przeprawy 
podjąć się nie mogą.

M o n ie m  i telegrafiom 
wiadomości „N. Reformy"

z dnia 2 9  maroa.

'Praga. Dzisiaj rano zmarł ks. Karol Sehwar- 
senberg w 80 rokn tycia  po dłuższej słabości.

Wiedeń. Minister kolei żelaznych dr W ittek  
powrócił daisiaj rano z Galicyi.

Wiedeń. „N. Fr. Presse* donosi, te  z arcy­
biskupem praskim, kardynałem S k r b e n s k y m ,  
toczą się rokowania o objęcie arcybisknpstwa 
w Ołomuńcu.

Paryż. Izba deputowanych przyjęła wczoraj 
całą nstawę o z n i e s i e n i a  s z k ó ł  k o n -  
g r e g a c y j n y c h  wraz z poprawką Rabiera, 
dotyczącą likwidacyi dóbr rozwiązanych k o i-  
gregacyj, 316 głosami przeciwko 269.

Rzym. Królowa wdowa Małgorzata wyjechała  
dziś do Ternacino, gdzie spotka się s  cesarzem  
Wilhelmem.

Demonstracje w Warszawie.
Warszawa (pocztą do Szczakowy). Jak ja t  

donosiłem swojego czasn, arcybiskup warszaw­
ski ks. Popiel zainieyował składki na rzecz u- 
tworzenia ambnlansn polowego, nadto na koszt 
wysłania kapelanów katolickich i Szarytek, ce­
lem wyprawienia ich na widownię wojny w Man- 
dżuryi. Dla zbierania składek otworzył się ko­
m itet, w skład którego weszli między innymi: 
W łodzimierz ks. C z e t w e r t y ń s k i ,  Maurycy 
hr. Z a m o y s k i ,  znany przemysłowiec S z len *  
k i e r i w. i.

Pom ysł ks. areybisknpa wywołał niezadowo­
lenie w pewnych sferach, które wczoraj obja­
wiło się w  demonstracyi wybijania szyb w  o- 
knach rzeczonych osób. Ofiarą dem onstracji 
padł także bar. K r o n e n b e r g ,  który do ko­
mitetu nie należał.

Awantury gimnazy&stów.
Lwów. D ziś powtórzyły się awantury w tu- 

tejszem gim nazjom  rnskiem. Uczniow ie klasy  
V  A. i B. żądają osunięcia profesora Adryano- 
w icza, który —  jak twierdzą —  ma być zbyt 
snrowym, niesprawiedliwym i obchodzi się z 
nimi w sposób gbnrowaty. Dziś rano przyszli 
do klasy w szyscy uczniowie z V A., którzy o- 
pnścili wczoraj salę szkolną, gdy pojawił się 
p ro! Adrjranowicz. Dyrektor Charkiewicz o- 
świadczył im, że spotka ich za tę secesyę su­
rowa kara.

Tymczasem za przykładem klasy V A. poszła 
także klasa V B., której gospodarzem jest prof. 
Adryanowicz. Uczniowie oba tych klas dzisiaj 
znów w ybiegli aa korytarz, gdzie przechodzą­
cego tam proŁ Czajkowskiego powitali tak gło- 
Anem „pereat", że na ulicy powstało zbiego­
wisko. Dyrektor Charkiewicz oświadczył wobec 
tego, że z a m y k a  o b i e  k l a s y  p i ą t e  i że 
po świętach nastąpią nowe wpisy. —  C z ę ś ć  
u c z n i ó w  m a  b y ć  r e l e g o w a n a .

0 rozraoby antlsemlokle.
Lwów. Proces o rozruchy antisem ickie w 

K u n o w i e  przybiera ogromne rozmiary. Oskar­
żonych ma być 120, świadków dowodowych 
powołano około 250 i tyln mniej więcej odwo­
dowych. Rozprawa potrwa kilka tygodni. Ze 
względn na trudności i niedogodności, a także  
na koszta, jakie pociągnie za sobą sprowadze­
nie tyln osób do Lwowa, zaproponował sąd 
krajowy, aby rozprawa odbyła się na miejsca, 
w Kunowie, przed delegowanym tam trybuna­
łem. D ecyzya z W iednia jeszcze nie nadeszła, 
jeśli będzie przychylną, proces odbędzie się  
w Kunowie w przysposobionej na ten cel 
szopie.

0 sprzeniewierzenie.
Wiedeń. D zienniki tntejsze donoszą, że prze­

ciwko staroście w Sternbergn na Morawach, 
Kleinowi, który jest zięciem byłego prezydenta  
gabinetu, Gantscha, wytoczono śledztw o o sprze­
niewierzenie.

Wiedeń. W ytoczono tu dochodzenia karne 
przeciwko dwom adwokatom, z których jeden  
oskarżony jest o lekkom yślną k ryd ę, drugi o 
sp rzeniewierzenie.

Traktat anglelsko-franouski.
Londyn. Izba gmin prowadziła w dalszym ci ą- 

gn dyskusyę nad bilem apropriacyjnym. Pod­
sekretarz parlamentu Perci dał odpowiedź na 
zapytanie w sprawie traktatu angielsko-francu- 
skiego, podnosząc, że nie może omawiać kwe- 
s ty j , które znajdują się w stadynm rokowań, 
a z których zadowalniającego załatwienia każ­
dy się spodziewa.

Odpowiedź tę  fw y ję to  •  k laskam i

Nie umarła.
Bruksela. Luiza Michel, o której śmierci do­

noszono przed kilka dniami, n i e  n m a r ł a .  —  
Wiadomość ta była mylna.

Powstanie Herrerów.
Hamburg. Wczoraj wysłano ta  stąd na pa­

rowcach transportowych „Enterios* i „Mar­
graf" 1000 koni dla wojska niemieckiego w  
południowo-zachodniej Afryce. Wiadomości z 
kolonii tej brzmią zawsze jeszcze bardzo n ie­
pomyślnie.

Znown rozruchy.
Konstantynopol. Porta donozi o nowych na­

padach i wykroczeniach b a n d  b u ł g a r s k i c h ,  
które przekroczyły granicę i dopuszczają się  
r a b u n k ó w  i m o r d e r s t w .

O d p o w ie d z ia ln y  re d a k to r  i  w y d a w c a  

Michał Konopiński.

n a d e s ł a n e :
(Artykuły w tym dziale nie poohodaą od 

Redakoyi).

, ■ormai.
\ przeciw katarowi
I Na klinikach wypróbowany 
I  i przez lekarzy w ielokrotnie 
I  jako wprost idealny środek 
1 przeciw zakafarzenin [ 

zalecany. •  
Skutek zdumiewający!

Kancelarya adwokacka 
Dra Jana Jakóba P rz e w o r s k i e g o

przeniesiona została 1044 1 5
do domu przy olloy Poselskiej, Ł. 8.

P R O S Z E K  
PAPIEROSY

Ajtctarza M JM EIEBA

(bez papieru) nie udzielają się  płucom . 
Przez lekarzy polecone.— Od lat wielu w ypró­

bowane. —  Bardzo skuteczne. 
Oryginalna paczka proszku K 2 — . — Karton 

papierosów K 2*— . Główny skład

Szymon Hay
aptekarz, c. i k. dostawca nadworny, LWÓW 

334 6 0

Firanki koronkowe za 1*10 złr. Dom dywa­
nów Orendi, Wiedeń, L, Lngeck 2, wysyła do 
św iąt silnie tkane, piękne firanki koronkowe 
po wyjątkowej cenie 1*10 złr. do jednego okna 
czyli za 2 części. Barwnie illnstr. wspaniały 
katalog, obejmujący dywany, kołdry itd. na żą­
danie za darmo i opłatnie. 985 3 3

Kursa telegraficzne.
Wledsś, 89 maros. Zsmkuieoie giełdy o g. 4 m —.
Akcje austriackiego Zakłada kredytowego 64676 

Akcye węgierskiego Zakładu kredytowego 765 50. Akcya 
Anglobsnku 279-76. Akcye Unionbanku 588'—. Akcy*
I.auderbanku 434'—. Akcye BsnkTereinu 618*76. Akcya 
Bodencredit 944 60. Akcye galioyjskiego Banku hipote­
cznego 636-—. Akcye kolei państwowych 639'—. Akcy* 
kolei południowej 81'—. Akoye N. Tramway# lit. A. 
—• . Akoye N. Tramwaye lit. B. —. Aksye kolei
Elbethal 408 —. Akcye kolei Półnoonej 6441'—. Akcya 
kolei Cierniowieckiej 576'—. Akoye Alpiny 408 60. Ak­
oye Rima Muranyi 479 —. Akoye Praskiego Towarsy 
stwa żelaznego 1806---. Akcye fabryki broni 457'—. 
Akcye tureckie tytoniowe 827 —. Galie, karpacki* ak-' 
oyine Towarzystwo naftowe 1160'—. Obligacye węgier­
skie indemnizacyjne 98 10. Renta majowa 99 50. Aa- 
stryacka renta koronowa 99-40. Węgierska renta ko­
ronowa 97'85. 66 1. Listy Towarsystwa kredytowego 
siemskiogo 99 26 4V, Listy Banku krajowego 98’7i.
4*/«•/» Listy Banku krajowego 101'S5. 4‘/t Bank kra­
jowy 111'6‘ 4*/, Listy Bankn hipotecznego 98'76.
4‘/i*/ię Listy Banka hipotecznego 102A j. 6*/, Listy Bas­
ka hipotecznego 108'56. 4'/. Galioyjikie obligacye pre- 
pinaoyjne #9 8a  4*/, Galioyjzka pożyczka krajowa * r. 
1893 9916. 4% Pożyczka m. Lwowa 9710, Loiy tero- 
okie 124 25. Marki 11747. Rnble 268'KO.

Usposobienie Po początkowej represyi skutkiem lo­
kalnych pokryć zamknięcie bez ochoty wobee nieodpo­
wiednich wiadotnoźci z zagranicy.

Cukier ‘9-70 spokojny, ^pirytas 4*40 niezmieniony. 
Nafta niatmiccic-ia.

Cennik Izby handlowej i  przemysłowej
w Krakowie

i  29 maroa (gods. 1 w południe
i, Waluty. płacą

Ruble papierowe......................................... 958 60
Marki n iem ieck ie .......................................117 26
Branki p ap ierow e....................................  95 40
Dwndziestofrankbwki w złocie . . . .  19 O*

II. Uaty rastawB*.
6°/, Listy zastawne prem. Banka bipot.
4*/»*/» Listy zastawne Banka bipot. . .

4•/,*/. Listy zastawne Bankn krajowego 
4*/« n ' « r
4•/, listy sast. gai. Tow. kred. siem. nieok. 
4•/. „ ,  ,  ,  .  „ 41-letn.
4 •/. „   56-ldta.

III. Obligacye i pożyczki.
4*/, Gaboyjskie obligacye proplnacyjn* . 
4•/, Poiycsk* krajowa z r. 1893 . . .
4*/, ’ „ miasta L w o w a .................

„ » . . . . .  
4•/, Obligacye komnnalae Bankn kra]..
6V»*/* n u n a
4*/, „ kolejowe...........................

I l i  -  
101 85 
98 50 

101 76 
98 75 
98 26 
«8 36 
98 85

99 -
98 60 
96 60

103 —
109 75 
101 25 
98 *0

żądają 
364 69 
117 65

95 80 
!9 16

105 — 
99 60 

108 75 
99 75 
99 95 
99 35 
96 36

100 —  

99 10
97 60

103 80 
103 76 
103 96 
99 60
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66 BIBUŁKI DO PAPIEROSÓW

T U T K I  D O  P A P I E R O S Ó W
IX>k(HĆ m«inn w każdej trafice. «Utewnj  iiUmIi Wiedeń, 1., fr»di(«rga>u i. 811 3 13

n i *  A C A ł l  choąaych mieć daitatnia 
W i d  U a U M  mtnymania, jeat do naby­
cia elegancko urządzony h a n d e l k u rn en n j  

dobrze prosperujący za 800  z łr . 
Wiadomaść: Dział Inseratowy „Nowin", ulica 

Św. Jana 30, od 9 do 1. 1041 1 3

W  realności „Hotelu Drezdeńskiego'
róg  R ynku głównego i ulicy F lo  

ry aó sk ie j są  zaraz do wynajęcia 
rozm aite lokale  n a  p a r te rz e  i  piętrze, 
nadające  się n a  sklepy, m agazyny, re- 
s tau racy e  i kaw iarn ie .

N adto  są do w ynajęcia  w powyższej 
realności mieszkania prywatne, oraz 
n ad e r w ielkie piwnice, nadające  się do 
różnych celów, ja k  na sk łady  w ina itp  

B liższa wiadomość w hand lu  H erm a­
na F r its c h a  w K rakow ie, M ały R ynek 
N r 1 przed połndniem . io46 1 4

Kraków, Rynek L. 8
polecają

Paski,
Żaboty,
Krawaty, 1QM 18
Kołnierze,
Bluzki i halki damskie. 
Rękawiczki,
Skarpetki i Pończochy. 

Kasyerka
•  kaaoyą przyjętą zostania % półdniewą tsyn- 
aeścią d* handln filialnego. Informacyj udzieli 

p. H. Niemetz, Szewska 2. 1043 1 6

„Na święta".
Mienia J. Syfcntowstiep

u l. K a r m e lic k a  l. 16 , 
poleca w szelkie pieczyw a w zak res  cu- 
k iern ic tw *  wchodzące. P rzy jm uje  się 

m ak do ta rc ia . 1042 i  3 
W ie lk i w y b ór b aran k ów !

M. JAKUBOWSKI
W KRAKOWIE

poleca

Magazyny własne, bogato zaopatrzone,
w Krakowie, Sukiennice 26 i 27, 

we Lwowie, pl. Maryacki 10. 
Sprzedaje po cenach najniższych:
Wyroby z nowego srebra, srebrzone, 
czyli z ta k  zw anego chińskiego srebra, 
z bronzu i ze srebra prawdziwego 13 
próby, ze złota dla  oży tkn  kościelnego 

i domowego. 978 2 6

Naczynia i Zastawy stołowe.
Osoby żądające  u l g  w w ypłatach, 

zechcą zgłaszać się  do k an to ru  przy  
aL K anoniczej N r. 16 w  K rakow ie.

Miód pszczelny ge. knrscyjn.-de­
serowy, btz żadnych domieszek pod gwaraneyą, 
wysyła pa 5 kg. w blaszankach szczelni* zaaa 
kaistyoh aa  zamówieni# z powołaniem się aa 
aiatejsss ogłoszeni# do każdej poczty opłatnie. 
za 8 K 90 hal. Zarząd dóbr ziemskich w Sie- 
■Ikewoaob, poczta Siemikowes, koło Deny- 
sowa. 898 17 30

N a  ś w i ę t a  W i e l k a n o c n e !
N ajsm aczniejszy, najzdrow szy, najlep iej 

wypieczony
Chleb na stół ze

święconem
poleca 1007 * 8

1. eh rześc ijahska  parow a p iekarn iaMa Wattiio
bL Szlak L  29, (iom  własny)

i ehleb t e i  czysto pszenny wagi 2 kg. 
sprzedaje po cenie 2 4  ct.; chleb czysto  
żytni wagi 2 kg. sprzedaje po cenie  

22 ct.
Chleb taa wypiekany w rozmaitych formaeh, 
jak: podłużny, okrągły i t. p„ zyskał sobie 
powszechne nznanis w calem miaście przez 
swą nadzwyczajną dobroć i smak. Chleb tea 
aa zamówienie kartą korespondencyjną wysy­
łam każdemu odbiorcy do mieszkania — za­
równo pojedyncze bochenki Jak I większe ilości. 
Pslscająo się zatem laskowym względom P. T. 

Odbioroów, pozoetaję a poważaniem
Józef Wątorskł, majster piekarski.

Cyrk Beketow.
We środę, dnia 30 marca 1904  

o godzinie 8 wieozór 
Wielkie konkurencyjne

P R Z E D S T A W I E N I E
Program obejmnje 16 numerów w 2-eh 
ezęgoiach. Wieczór ten będzie współ­
zawodnictwem wszystkich artystów tak 

pad, jak i panów.
Występ najlepszych sił artystycznych 
i specyalistów. Wyprowadzeni# i ujeż­
dżanie najlepszych koni z wyższej szkoły 
Jazdy i wolno tresowanych, słonia, że­

bry i t. d.
Za Espagnola odtańczy Corps de Ballet 
pan Gaberel, panna v. Kamińska, panna 
Persa, panna Wardia i pan Fontana, ro- 
dzeńatwo Pissiutti, Trio Newmen, trupa 
A. Bracso, Tom Belling, Talep, Dandy 

1 Randy. 1046

We czw artek, piątek i sobotę  
przed staw ień  nie będzie.

ierwszy fabryczny skład

AR ASOLEK Paski najmodniejsze

w najśw ieższych paryzk ich  wzorach 
jT po cenach bez konkurencyf. 1  
N a d to  p o le c a  w  w ie lk im  w yborze

Wo&lki, R ęk& w iozkl, Pońozoohy, B oa  
g a zow e, K ołnierze, Żaboty, P araso le , 

Ł ask i, K alosze  1040 i io

A nastazy FRONCZ
Kraków, ul. Floryańska I. 17.

NESTLA M ą c z k a

, ___________ , DlA DZjECi
dla n iem ow tyrek onw alescentów  i chorych na żołądek
IllP ó łd aw k i do ce lów  d o ś w ia d c z a ln y c h  a Kr. 1 . - I I I  
Dla P.T. A ku szerek  zaw sze do dyspozycji gratis dawki

PM próbne, fudziez broszurki w głównym składzie: H i 
F. B E R L Y A K , W IE D E Ń , I. W eihburg g asse  2 7 .

1 51 l 4

  H I 1 1 1 ......

j D r  Nieć, Franiczević i Paviczić J

I
w Krakowie, Rynek L. 25

—r"rr~ przy nadchodzących Świętach = = - -

p o leca ją :

Wina, Rumy, Koniaki, Śliwowice, Szampany, zna­
komitą Herbatę oryginalną chińską oraz Miody 

^  Stołowe i Stare lecznicze od najniższych cen. ♦
- < ■  944 0 Hathaway, Soule & Harrington

Incorporated. Boston, U. S. A.
4 O95'> (M a n u fa c tu re rs  of M ens Nhoes) # ••

odda z dn iem  1. k w ie tn ia  1 9 0 4  w y łą c z n ą  sp rzed aż  sw ego  p ie rw szo rzęd n eg o  

amerykańskiego obuwia męskiego f irm ie  F i l ip a  E ile g o , K rak ó w ,
R vtipIt crM wriv zy.PT.Pcrriiir nnHn wslrt*#.rm  firm a

Niezbędny dla każdego do
L.

*
codziennego mycia.

Miękczy wodę, gładzi 
czerwone i popękane 

ręce.

I
azdolnieuy do su b sty tu c ji, poszukuje 
pesa iy . Zgłoszenia pod K. W. poste 

re s ta n te  Nisko. 1034 9 8

Na Święta!

lana Malesa
w  Krakowie, M ien n ice  30, o t strony ratusza
poleca w wielkim wybara* i w najlepszych 
gatunkach ow ooe, a mianswicis: winogrona, 
gruszki, jabłka tyrolskie, figi smymeńskie, 
daktyle i wszelkie szlachetne owoce po oenach 
niskich; kalafiory, codzień świeży drób tuczony, 
znakamite pasztety w puszkach z bażantów itd., 

masło deserowe.
Nadeszły: szparagi świeże, ogórki, rzodkiewka, 
szampiony, sałata, jabłka kalwile, świeży kawior 
i ser prawdziwy litewski, marony, pomidory, 

miód praśny. 975 3 5 
¥ o  r > n « + *  fi0‘ ••osyjskie, filety z ryb, 
-*■*** JJAJOU, sardyn^ francuskie, homa­
ry, świeżo nadeszły herbatniki szwajcarskie 

znaksmits, jak również czekolady. 
Wysyłki nskatecpnia się odwrotną pocztą.

P A T E S T Y
wyjednywa inżynier 285 25 104

BA. Oelbhaus,
»i»dzę aut. i zaprzysiężony rzeozaik p<ti. 

W iedeń, V7XI . I t s b e n s ts r a g . 7,
isaprceciw ««* krói. arzęda patentowego.

NA POST! NA POST!

RYBY.
Wielki wybór wszelkich marynat, ryb w ga­
laretach, wędzonych i świeżych, oraa wiel­
ka ilość postnych artykułów spożywczych 

nadzwyczaj tanio nadeszły jnż do handlu

Leona Syhutowskiego
Kraków, ulica Szewska L. 21. 

Zlecenia na prow incję w jk oan jt od­
wrotnie. 858 9 10

(Carl Mez & Sdhne)
f i r i e i ,  F reilnrj, Londyn, Paryż, Hambnrt

NAJSTARSZA PRZĘDZALNIA

NICI JEDWABNYCH
założona w r. 1785.

Zazzezytsis znane i dewednis debr# jakości 
prawdziwego jedwabie de azyaia 639 11 36

« w a g ą

w w*tkacb*i aa zwijadełkaek, jak i wszelkie 
I przybory z jedwabi* de haftów ręoznyeb i me- 
i szynowyeb mają zawsze w zapasie

C O M W  I Ł 1 E B E N K 1 N B  
I w Krakowi#, al. D ietlow ska 47.

i mr PR Z E D SIĘ B IO R ST W O  
B U D O W L I BETO NO W YCH

*
O

g u e rja c h  lub w głównym  składzie;

usuwa 
pryszcze i liszaje.

Do nabycia w aptekach , dro-

EMIL KIRSCHNER
SKŁAD MATERYAŁÓW BUDOWLANYCH -  FABRYKA WYROBÓW BETONOWYCH.

Kraków, ulica Dietla I. 87, Nr. telefonu 481.
Poleca: Gips budowlany, Portland-Cement, Wapno hydranl. knfsteinskie, Cegły szamotowe. 
Glinkę i mączkę szamotową, Rury kamionkowe 1 betonowe, Kanały betonowe, Piece i wennj' 
kaflowe, Posadzki dębowe, Posadzki steingntowe, Posadzki cementowe. Betonowo krążki stu­
dzienne, Dachówkę ceglaną i cementową, Łapek szląski i francuski, Karbolineum, smołę ga­
zową (ter), Papę ogniotrwałą, Asfalt, Masę asfaltową izolacyjną, Płyty asfaltowe izolacyjne.

Cegły korkswe i szklane i t. d. 930 4 io
Obejmuje: Pokrycia dachów łnpkiem, papą, daohówką i oementem drzewnym. Osuszania wil­
gotnych murów, Kanalizacje betonowe i z rur kamionkowych, Wszelkie budowle betonowe, 

Rezerwoary wodne, Fundamenta do maszyn, Urządzenia fabryk, Mosajka — Terazzo.

DLA MAJĄCYCH 
DOLEGLIWOŚCI ŻOŁĄDKOWE!

Wcsystkuji tym, którzy przaz zaziębienie tub przepełnieni* żołądka, pnes 
spożywani* niesdrowyeb, trudnyek ó* attawienia, zbyt gorący*b lub zbyt w- 

....................................  aisjedtMtzjoy tryb żysaa nabaw* się delegti-

Laboratoryum „Aeskulap‘
L n ó w .  P f i N t i ż  H a u s m u u n a .

1088 1 O

Borason 60 hal., Mydło borasonowe 70 hal.

afleginienłe,
pełeea się niniejstem dobry środek damewy, którego wyboru*
łamie już ed wielu lat jest etwieedzeeem. —' “

Reprezentacja
Mi® Browaru Tiiti®

w Krakowie, 
ul. św. Tomasza L. 6 (Hotel Saski)

poleca

przy nadchodzących świętach
znakomite

Piwo Marcowe 
i Porter

w beczkach i flaszkach.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
Kto swe OkUffie 6lSiaECltiE.ll i IrwalEl e t a  nt^ymaa

niech używa tylko środka

GLOBIN
najlepszy środek 6o czyszczenia skóry

każdego olmwia. ww a «o
J!!Dostać można wszędzie!!!

Jedyny fabrykant: Frltz Schulz jun. Aktien-Gesellschaft, Eger i. B. und Leipzig 

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

msycb potraw, alboteż przez
w«żei żołądkowych, jak:
nieżyt żołądka, kurcze żołądka, bóle w żołądku, trudne trawienie

lub aafl
  .   4*U

Jest mim znany
środek trawienie p r z y sp ie sa a ^ ą c y  i krew s s y s s c s ^ c y ,

Huberta Ullricha wino ziołowe.
To wino ziołowe sporządzone jeet z ztoł wybornych, za lecznloze 
uznanych 1 1 dobrego wina, wzmacnia i ożywia organizm trawienia  
człowieka, nie będąc środkiem roawałniająoym. —  Wino ziołowe 
usuwa z naczyń krwionośnych przeszkody, oesyezcza krew z wezel- 
kioh zepsutych, choroby wywołająeyoh, cząstek i wpływa dodatnio 

na tworzenie się  świażej zdrowej krw i
Przez nżyois w porę win* «ołoweg» uj*sęM «| jo* w Meodha u*uv* się 

doleffliwold fcłądkowe. NaiłiF.aJtobjr pr/66* mm ptMrwwwiftw* prmd iunemi 
ostremi, grysąemoi. zdrowi* żr*dkamrf. Ozaehł, juk: Ból głowy,
•dbiiante się, zgnga. wzdęci#, nudeeśui z wymiutawd, które przy ahrenleziiyck, 
(*Mtaraały<£) dofegliw ościach *oi*dkowch wyuhgptdą te*  gwuttewnUj, sai 
kują eaęste jhś p* kilkarfteewsB piwa tbg* u4#s.

995 4 S>

Zatwardzenie koiw* wlrrryn. e
się krwi w wąteetó.e, żżpdMntw i w sptWMM j#Ot (dolegllwośoi hemorci- 
e) ustępują ursee win# stołowe ssębk# & Ugodę!#- Ww* smłewe upebitge 
trawnosot, wam&cnż* i pM ldiu sywte* Wuwłtoi* i w łfctwy sposób « « «  
hłądk* i jelit wuerfiB* uieadstM <wą**W.

Chudy, blady wygląd, medokrewnosć, opa-
S o o l o  z a  e i ł  *8 ■*j«ełłe**Ś ziwUdei** ńape u*wiaai*, uisdestote- 
sC u lC  4 0  O lf e*Mg« tńwrmnu* się brwi i choiohliwege stanu wą­

troby. .Si* mają* epsrtyhi. wśw>d namwweg* wwatroju i zadumy, jakoteż wśrńe 
częstego bólu głowy, be****iyeb e tm  •«»•* Angerywsją p*wull taki* ess% 
38Sr Wino złołows daf* »*i#bio*a*u *łału tswfeży impułs. W W  Wino siołew* 
pndMisse apetyt, wpływ* «U4at*i# w* ir*wi*rf« ■ *d v̂ tani* się, pobude. 
*%*i« wymianę mafetjj, *a*«ote»c» tw*#M«* krwi, ^,.*b*)a tw J w iu ltt. 
werwy i daś* *»newu*hę4 (W Ż»A* 4*wwhą t*g* ninaria pedri* kow*nl*

Wina ziołowęgo moi** LmAsó w* fłMZkacb po i  korony i 4 korony 
w Austro-Węgrzofin, wąptul»ri|; w Krskowis. f-łAyórrti, Jówiewy***. WleliosM 
N iep .jło m iea o fcrS W '^  «*«* . *J«*»*»rb. LoobuS, Wwnisr,*, Brsesk* 
Tarnowie, K*****»wi«a.iA fflb™*»>.łri*, .l&wawwi* Ożwięsimie, W*fl»
wicach, Andrychowie K*u.Ai, Upnfks, H*b*wi», Susky, Jsrd**#wie, 
*»Wocm, Newy* Bą**a, Biaij, mebrk* iti.

W Królostwlo Polskłem we flaszkach po . I et • ruhte 50 _***!•
w aptekach: w Frawewkadb. Sturnuiliatlt, łficeiaww, Oikfi
sou, Sławkowie, Soujurwiew*, Będńnic, Woltowmie, D«i*ł*s*yi*eh, Skalbmic 
km, Wiżlięy, Busku, PinciffWj*, W*d«isł»wfu, Newy* KereeyBio, Stopnicy Ud 

W Państwie Mlegdeckiem wo Oaszknoh po i maro# 25 fen, i pa i mars* 
75 fen. w aptokoob: w My Kie wicach, Bnseinco, AISbwwm*, Tyehawi*. Ssopim 
eaoh, K*Mwiwe<di. ]«bo#*wi*, P*z«5y»i» Hncie Jtrótew»kkj ***i»sowieścią 
Hucie Aatsniay, ówięm*h«ww*«h, Seubsoga, Lipini*. Szaniejn, Bis*, riekatrac* 
Bytomia itd — jakiteż w* w«y»vki«h mniAszya* i większy** mi*ja*ws 
isiaeh A*str*-Wegśer, Eosyi i licm ise w aptekach

Wysyła także apteka H. Bartmańskiego I Sp„ Kraków, hL Grodzka 22, 
K, Jahra (dawniej F. Gralewskiego) począwszy od 8 flaszek win* ziołowa- 

(po oryginalnych cenach do wszystkich miejscowości Auatro-Węgisr. *
Ostrzega się  przed nasladownictwauii! 

Żątlać wyraźnift wina riołuwego jp@T Huberta Ullricha. t m

Moj* win* dołowe ni* jus* żadnym środkiem tajemnym; jego części skłu 
d*w* są aaatąpujące; wino Malaga 450.0, spirytus winny 100.0, glieeryna 100,<t 
wino azerwtme 240.0, sok janębiowy 150JO, sok ozereśuiowy 920.0, koper włoski 
anyż, bauwerti Kełcuimn. awery kański silny ker zeń korzeń goryczkowy, korzeń

| , ;,tatarakrwy p# lfe.8

9*  10 16

Wysyłam za darmo
sw ą w skazńw ką d la  m ających

p r z e p u k l i n ę
zatwardzenie 

889 (1* Xh hemoroidy,
Dr. M. R eim anna M aastricht Nr. 121 (H olandya).

O p k ta  lis ta  25 h, k a r ty  karasp. 10 k

N O W O  O T W O R Z O N Y

Hotel Bristol
W  K R A K O W IE,

w Rynku głównym w Pałacu Spiskim.
Pokoj# i apartam ent®  ad 2 K wawyż, 
ze św iatłem  i obsługą. P okaja  jasne  
z pięknym  widokiem n a  R ynek  k rakow ­
ski. g runtow nie odnowione i w spaniale 
um eblowane. P ięk n a  sa la  balowa na 
pikniki, w esela i zeb ran ia  tow arzyskie. 
D la  wygody gości urządziliśm y w indę 
(L ift), św iatło  e lek tryczne, łazienk i i 
znakom itą kuchnię, przy jm ując gości 
tak że  na  dni, m iesiące i i a  dłużej z ca- 

łem utrzym aniem  (T ab le  d’hóte).
Zarząd hotelu  B risto l 

w Krakowie,1032 2 0

POCZTOWCY!
Jsż wyszła pierwsza i draga ozęść podręczni­
ka polskiego nPO C Z T U IST B Z “  d* składa­
nia egzaminu na pocztmistrza i urzędnika 
po*, pierwszej klasy. Cena podręcznika 8 K.

Wysyła 1048 1 2
S zu ch iew icz , P rzew orsk .

ietrowa
0 dwóch fron tach , bardzo dobrzo zbu­
dowana. na K leparzn. w najzdrow szej 
dzielnicy K rakow a położona, blisko D y­
re k c ji  kolei państw ow ej, je s t  pod ko- 
rzystnem i w arunkam i z wolnej ręk i

do sprzedania. 954 4 4 
Zgłoszenia pod adresem  „Stefan Sli- 

zowski poste- restan to  Kraków".

70* 79(1 Antoniego K r a i ń s k l e g o
A .d l  A ą U  w Jeziorzanach ad Czortków, wy­
syła w każdej parze roku miód przaśny, pra­
wdziwy lipcowy, w stanie twardym lub płyn­
nym, w 5 klg. blaszankach, za 7 kor. (wszyst­
ko opłatnie). Wysyła również odszczególniony 
na kilkn wystawach miód pitny kasztelański
1 miody oweoows, jak: wiśniak, maliniak, de- 
reniak, porzeozniak, agrastniak, poziomszak 
itd. w 5 klg. blaszankach (wszystko opłatnie) 
za 6 K 20 hal. 674 10 10

„O dznaczona  m ed alam i"

parowa dystylarnia wódek 
zdrowotnych

pod firmą

Edward Urban
w Krakowie, ul. Wiślna L. 1,

poleca przy nadchodzących Świętach:

n a j p r z e d n ie j s z e : l ik ie ry , ro so lisy , 
n a lew k i ow ocow e i w ódki w e w szy ­

s tk ic h  g a tu n k a c h .
P u l a d s  a a  sk ła d z ie  o ry g in a ln e  stare  
K o n ia k i D u b ois L lzzóo  1 ^Ksnkowa, 
B im y  1 A ra k i a n g ie ls k ie , S liw o w lo ę

i t d .  787 4 *
Cenniki na ząaanio darmo i opłatnie.

W koszarach artyleryi 
na Zwierzyńcu jest 

do nabycia na podstawie o- 
bopólnej umowy nawóz 
z pod 70 koni. 1021 2 S

T  £ l i r f ! V  T  ję^yk* niemieckiego i 
I j J t i J k ^  *  J  franonskiego udz i e l a
754 3 o M a r y a  D u m a i r e  

w Krakowie, ul. św . Jana 26, II. p.

K awsler, Polak, z* stałą posadą, przemysło­
wiec z pensyą roczną 23(J0 K, posiadaiąay 

w gotówce 3000 K, pragnie
o ż e n i ć  s i ę

z inteligentną, przystojną panną (do lat 24) 
mająsą odpowiedni posag. Zgłoszenia prosi za­
raz nadsyłać do Adm. „N. Reformy“ pod zna­
kiem: „ K o b ie ta " . Fotografia pożądana. Dy­
skrecja pod słowem honorn. 1017 2 3

Miód! Masło!
W ysyłam  m  zaliczką a kg. z poręcze­
niem natu r, świeżego m asiz za 4'20 złr., 
6 kg. miodu pszczelnego natu r, za złr.
2 75; l /s masłu. >/, miodu za  3‘90 złr.; 
3— 6 kacz*k lub k u r świeżo bitych za
3 z łr. Glaaer, Skała nad Zbruczem Nr 2.

1035 3 3  _  __

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

HERBATA
99

ze znakiem

G l o b u s
niezrównana co do

dobroci
poźywności

i smaku.
Spróbow ać te j k ilk ak ro tn ie  odzna­

czonej słynnej herbaty . — Paczk i u a  
próbę po 1, P30, 1'fjO i 2 K. Składy 
we w szystk ich  przedniej szych handlach 
korzennych, łakoci i sk ładach  aptecz­
nych. Sprzedaż ty lk e  w e rjg iu a ln y c h  
paczkach z plombą. *89 7 12

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
Z B rak arm  L item ek ie i (p rzed te*  ped ś im ą  N ew a N iwkaunia .Tap#ll©6ska) w I r a k e w ie , ul. Jagpełleóska I t . &vKkiu%i L K. GśrsJn.



Nadzwyczajny dodatek do Nro 73 „Nowej Reformy111 z 30. marca 1904.

Interpelacya posłów Rottera, Petelenza i towarzyszy do prezydenta ministrów jako kierownika ministerstwa sprawiedliwości 
i ministra skarbu w sprawie nadużyć podatkowych w Krakowie.

(W edle stenogramu parlamentarnego.)

Na posiedzeniu Izby poselskiej w d. 23-go 
kwietnia 1902, poseł Rotter, w mowie swojej 
wygłoszonej podczas obrad budżetowych nad 
podatkami bezpośredniemi, omawiając gospo­
darkę podatkową w Krakowie, przedstawił, co 
następuje:

„Pan Habliński przy składaniu podatkowych 
komisyj szacunkowych umie ze sfer opodatko­
wanych dobrać sobie towarzyszy, którzy — 
w części mianowani przez rząd — temi samemi, 
co on, intencyami są ożywieni i przy oszaco­
waniu rozmaitych opodatkowanych, kierują się 
motywami osobistemi na tle wyraźnie polity- 
cznem. Ba, zdarza się nawet, że ci obywatele 
tu i ówdzie swego pana i mistrza prześcignąć 
usiłują. Ponieważ panowie ci są zarazem cen­
zorami w rozmaitych instytucyach finansowych, 
toż sprawa zupełnie tak wygląda, jakoby urzą­
dziła się w Krakowie polityczna spółka podat- 
kowo-kredytowa, która pod wodzą naczelnika 
c. k. administracyi podatkowej i jego czterech 
trabantów na ekonomiczne życie miasta wpły­
wać usiłuje ze stanowiska partyjno-politycznego 
z całym naciskiem i całą bezczelnością".

Tensam poseł w wygłoszonej w galicyjskim 
Sejmie w dniu 30-go października 1903 r. mo­
wie budżetowej zarzucił krakowskiej admini­
stracyi podatku wprost s t r o n n i c z o ś ć  w p o -  
s t ę p o w a n i u  i w y k r a c z a n i e  p r z e c i w  
u s t a w o m  t a k  p r z y  wy mi a r z e  p oda t ku ,  
j a k  i p r z y  t r a k t o w a n i u  r e k u r s ó w .  
Ponieważ obecny obradom sejmowym komi­
sarz rządowy złożył oświadczenie, że wszystkie 
podczas dyskusyi sejmowej podnoszone braki 
i zażalenia poddane będą — celem ewentual­
nego zaradzenia — ścisłemu badaniu, ponieważ 
dalej obecni w parlamencie pp. ministrowie 
w danych wypadkach podobnie się wyrażają 
a czasem i naprawdę zaradzaja złemu; ponie­
waż w końcu skargi na panujące w krakow­
skiej administracji podatkowej nadużycia nie 
ustają a i pisma publiczne słusznie je podnoszą 
i piętnują, — toż usprawiedliwionem jest ży­
czenie krakowskiej ludności, żeby kiedyś doszło 
do bezstronnego tej sprawy zbadania i zrozu­
miałą jest nadzieja, że dochodzenie ścisłe prze­
cież nastąpi.

I w istocie, na dochodzenie takie zdawało 
się zanosić. W listopadzie 1903 władze skarbowe 
wezwały krakowską prokuratoryę państwa do 
wdrożenia śledztwa przeciwko redaktorowi 
wychodzącego w Krakowie dziennika „Nowiny", 
p. Ludwikowi Szczepańskiemu. Pod koniec li­
stopada 1903 r. weszło też do c. k. Sądu kraj. 
karnego doniesienie z wnioskiem prokuratoryi
0 wytoczenie śledztwa przeciw wspomnianemu 
redaktorowi, a to o występek z § 246 ustawy 
podatkowej z 25 października 1896, 1. 220 dz. 
u. p., popełniony drukiem w trzech numerach 
„Nowin" tj. 53, 121 i 127 z r. 1903. Dziennik 
ten ogłosił był szereg artykułów p. t.: „Kra­
kowska maffia i camorra", wśród których znaj­
dowały się także dwa ostatnie artykuły z in­
kryminowanych trzech.

Dnia 4 grudnia 1903 stawił się p. L. Szcze­
pański przed sędzią śledczym, p. dr Makare­
wiczem, który śledztwo otworzył. P. Szczepański 
przyznał się do autorstwa inkryminowanych 
artykułów, przyjął za nie odpowiedzialność
1 zaznaczył, że na wszystkie twierdzenia i fakta 
przeprowadzi dowód prawdy przy rozprawie 
głównej. Na zapytanie, kiedy ewentualnie roz­
prawy głównej spodziewać się można, p. sędzia 
śledczy odpowiedział, że rzecz zapewne już 
w najbliższej kadencyi sądów przysięgłych 
stanie na porządku dziennym, gdyż jednę tylko 
jeszcze ma przesłuchać osobę.

Dla scharakteryzowania stanu rzeczy podaje 
się poniżej treść -  w rzeczach istotnych do­
słowną — inkryminowanych trzech artykułów.

A r t y k u ł  Nr. 53 (z 21 lipca 1903): „Pan 
Gustaw Bazes skarży „Nowiny" o obrazę czci. 
Skarga ta stanowiłaby nietylko dla nas, ale i dla 
wszystkich krakowskich obywateli, którzy upa­
dają pod brzemieniem niesprawiedliwie wy­
mierzonych im podatków, prawdziwe terno. 
Proces ten odsłoniłby niesłychane, o pomstę 
do niebios wołające stosunki, jakie zapanowały 
w krakowskich komisyach podatkowych. Klika 
posiadająca tam nieograniczone wpływy (a na 
jej czele stoi właśnie ów pan G. G. Bazes) 
wyzyskuje je, aby uchylać od siebie sprawie­
dliwy wymiar podatków, a gnębić za to niemi 
innych obywateli, a głównie swych politycznych 
nieprzyjaciół lub handlowych konkurentów. 
Jako już nie jaskrawy, ale wprost oślepiający 
dowód tej haniebnej gospodarki niech posłuży 
bodaj zestawienie, jaki podatek osobisto-do­
chodowy umieli sobie wymierzyć panowie do 
tej kliki należący. I tak płacą podatku rocznie 
(w roku 1902):

Opodatkowany I*) . . . . 398 K
II*) . . . .  258 K

IIP) . . . . 942 K
IV*) . . . .  942 K

G. G. Bazes (z rynku) . . . 124 K (!)

„To są cyfry, wypisane z rządowych proto­
kołów. W porównaniu do majątkowych sto­
sunków tych panów, cyfry powyższe są skan­
daliczną niesprawiedliwością i aż dziw zbiera, 
że w tego rodzaju wymiar podatkowy nie 
wglądnie prokuratorya państwa, prowadząca 
najrozleglejsze dochodzenia karne, gdy jaki nę­
dzarz zatai znalezione na ulicy dwadzieścia 
halerzy.

„Jak wobec takiego wymiaru podatku tym 
wyżej wymienionym krezusoin nazwać to, że 
J. G. Bazes, kupiec z ulicy Grodzkiej a kon­
kurent p. Bazesa z Rynku, otrzymał nakaz pła­
tniczy podatkowy na 2400 K, wyraźnie dwa 
tysiące czterysta koron! Toć w tym wypadku 
kontrast jest w oczy bijący, przeziera z niego 
wyraźna chęć zrujnowania konkurenta a przy­
najmniej dokuczenia mu najdotkliwiej.

„Nie dziwimy się tym znanym w mieście 
naszym obywatelom, że pragną worki swoje 
uchronić przed zachłannością fiskusa, ale nie 
rozumiemy nadradcy Hablińskiego, który się 
na takie wymiary godzi i pozwala w szczegól­
ności panu G. G. Bazesowi rządzić w c. k. ad­
ministracyi podatków, jak szarej gęsi w psze-1 
nicy".

A r t y k u ł  Nr. 121 (z 10 października 1903,, 
w szeregu artykułów p. t.: „Maffia i camorra" 
9-ty z rzędu). „...A nadszedł właśnie pamiętny 
rok 1897, w którym po raz pierwszy w myśl 
ustawy z r. 1896 sporządzony został wymiar 
nowego podatku osobisto-dochodowego.

„Gumpel Gerson Bazes został przez rząd mia­
nowany członkiem obywatelskiej komisyi sza­
cunkowej ! B a z e s  w y s t ą p i ł  j a k o  o b y ­
w a t e l ,  m a j ą c y  c z u w a ć  n a d  p r z e ­
s t r z e g a n i e m  u s t a w y ,  n a d  s p r a w i e -  
d l i w e m  r o z ł o ż e n i e m  c i ę ż a r ó w  p u ­
b l i c z n y c h !  Był to fakt niesłychany, jeśli 
zważymy opinię, jakiej Bazes zażywał w mie­
ście, fakt, stojący przytem w najjaskrawszej 
sprzeczności z wyraźnemi rozporządzeniami 
ministeryalnemi, co panu Hablińskiemu z przy­
jemnością udowodnię, gdy z kolei omawiać 
będę jego gospodarkę fiskalną. Obecnie jednak 
gdy. chodzi mi tylko o oświetlenie sposobu 
walki mściwego Gumpla Gersona Bazesa z nie­
przyjazną mu podówczas koteryą, nie wdaję się 
w te szczegóły systemu gospodarki bazesowsko- 
hablińskiej w administracyi poaatków.

„Otóż Gumpel Gerson Bazes był członkiem 
obywatelskiej komisyi, a nadto został także 
mężem zaufania pana Hablińskiego, konferował 
z nim godzinami całemi — i p. Habliński zdo­
łał wreszcie sporządzić wymiar podatku oso­
bisto-dochodowego na rok 1898.

„I padł na dotyczące osoby postrach wielki, 
gdy doręczono pierwsze arkusze podatkowe 
nowego podatku.

„Oto niektóre nakazy zapłaty podatku oso­
bisto-dochodowego na rok 1898 wynosiły:

miar podatków, a zarazem wymiar nagrody 
i kary.

„Podałem poprzednio, ile niektóre osoby 
płaciły tytułem podatku osobisto-dochodowego 
w 1898, t. j. w pierwszym roku wymiaru. Obe­
cnie przypatrzymy się cyfrom tegoż podatku 
u tych samych osób w latach następnych od 
1898 do 1903.

„Rok 1900 jest tym rokiem, w którym tra­
ktaty pokojowe między G. G. Bazesem i jego 
nieprzyjaciółmi były już bądź pomyślnie ukoń­
czone, bądź przynajmniej nawiązane. Jest to 
także pierwszy rok, w którym nakazy zapłaty' 
podane są w koronach.

Dla opodatkowanego I *) .
II *) . 

III*).  
IV*).

. 1764 złr. (3528 K) 
. 880 „ (1760 K) 
. 1300 „ (2600 K) 
. 1300 „ (2600 K)

*) Panów tych  wym ieniony dziennik podaje po imie- 
iu i nazwisku. Ponieważ o  zasadnicze oświetlenie rze-

„Na konkurenta naszego Bazesa, na kupca 
porcelany J. Bazesa z ul. Grodzkiej nałożono 
880 złr. (1760 K).

„Nie będzie tu od rzeczy przytoczyć dla po­
równania—bez komentarzy, że nasz G. G. Ba­
zes zapłacił wówczas 55 złr. (pięćdziesiąt pięć) 
(110 K) tytułem podatku osobisto-dochodowego.

„Zaiste, te cyfry, a zwłaszcza ostatnia, nie 
wymagają komentarzy (niemniej ku pożytkowi 
i nauce p. Hablińskiego pozwolimy je sobie 
na innein miejscu nieco 'komentować wraz 
z innemi jeszcze). Zaczem nie dziwota, że prze­
rażenie ogarnęło przeciwników. Nie chcę tu 
wchodzić w szczegóły, w sali sądowej jednak 
zapytam się tych panów, z jakiem to zażale­
niem jeździli do posłów: Arnolda Rapoporta, 
Abrahamowicza, Loewensteina i wreszcie do 
samej eksc. p. Korytowskiego i co wówczas 
mówili o G. G. Bazesie?"

A r t y k u ł  Nr. 127. (z 17. października 1903.; 
w szeregu artykułów: „Maffia i camorra" jede­
nasty z rzędu.

„...Zgoda i harmonia zapanowały więc wśród 
pięknych dusz, powołanych do rządzenia mia­
stem, robienia wszelakich wyborów i piasto­
wania urzędów, a błogosławione działanie po­
koju wspaniałemi wrychle zaznaczyło się sku­
tkami. Po dobie ucisku nastała dla pewnych 
osobistości szczęśliwa era bazesowsko-habliń- 
skiej łaski, o której ogromie pouczy nas znowu 
statystyka.

„ O w o c e  z g o d y .  Podatek osobisto-docho- 
dowy jest tym terenem, po którym Bazes hula 
sobie dowoli, referenta i p. Hablińskiego za­
przęgając do swej służby i każąc im przysię­
gać na wymiar podatków, zawarty w czarnym, 
grubym notesie, z którym się nie rozłącza. Wy­
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wany II. 1760 1180 816 362 258 228
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i IV. po

2600 4120 1260 1110 942 942

G. G. Bazes 110 124 160 88 124 124

czy się rozchodzi, toż reprodukcya nazwisk na tem miej­
scu nie ma istotnego znaczenia. W  rozprawie sądowej 
nazwiska te niezawodnie wystąpią.

*) Te same osoby, o  których wspom inano już poprzód.

„1 pytam się teraz, co sądzić o władzy, która 
praktykuje podobne wymiary podatków? Co 
sądzić o krajowej Dyrekcyi Skarbu, która to­
leruje podobne nadużycia?

„Odpowiada na te pytania rezolucya zgroma­
dzenia obywateli, uchwalona na wniosek posła 
Rottera w niedzielę 13 b. m. mianowicie, że 
tego rodzaju wymiar podkopuje wszelką wiarę 
w bezstronność urzędu podatkowego.

„Bo zważmy tylko! Taki opodatkowany I. 
płaci w 1898 tytułem podatku 3528 koron 
(trzy tysiące pięćset dwadzieścia ośm koron), 
a w pięć lat później 326 koron, to znaczy dwu­
nastą część! Ponieważ nie słychać było w tym 
czasie o katastrofie finansowej, toż jeden z tych 
wymiarów był w wysokim stopniu niesprawie­
dliwy i krzywdzący.

„Tylko Gumpel Gerson Bazes, (którego ma­
jątek współwyznawcy jego liczą na 600.000 ko­
ron), płaci prawie tyle, ile płacił poprzednio. 
Jemu nie potrzeba było zmieniać wymiaru, on 
od samego początku płacił to, na CO go stać 
było... Nieprawdaż?? On ma już takie szczę­
ście, że co do jego podatku pan Habliński nie 
mylił się!"

Taka jest treść istotna inkryminowanych ar­
tykułów. § 246 ustawy podatkowej orzeka, że 
„kto ogłasza drukiem rzeczy, wyjęte z rejestrów 
i wyciągów, wymienionych w §§ 58, 181 i 217, 
nadużywając ich w kierunku nienawistnych 
ataków przeciwko opodatkowanemu, komisyi 
podatkowej lub członkowi tejże komisyi, popełnia 
występek i podlega karze aresztu aż do sześciu 
miesięcy lub karze pieniężnej aż do 1000 złr. 
wysokości".

Jasnem jest, że treść inkryminowanych trzech 
artykułów odpowiada tak literze, jak i duchowi 
powołanego paragrafu ustawy. Ściganie popeł­
nionego występku wdrożono też, stosownie do 
ustawy, na żądanie rządu, jak o tem już wspo­
mniano poprzód.

Otóż należy zaraz stwierdzić, że wdrożenie 
śledztwa karnego w sprawie powyższej wszyst­
kie koła ludności krakowskiej z wielkiem przy­
jęły zadowoleniem, chociażby z rozmaitych po­
wodów. Jedni, którzy żywili przekonanie, że 
krakowska śruba podatkowa, w całości napięta 
nad miarę, ciśnienia swojego na rozmaitych opo­
datkowanych nie przenosi równomiernie, — sta­
nowią oni niezawodnie większość, — spodziewać 
się mogli z wyniku dochodzenia zmiany istnie­
jącego dotąd stanu rzeczy, a to zmiany, pożą­
danej tak w interesie osobistym, jak i interesie 
ogółu; inni znowu, będący zdania, że adrnini- 
stracya podatku zupełnie urzęduje poprawnie 
(i tacy się przecież znajdą), którzy zatem roz­
maite skargi na nadużycia podatkowe w Kra­
kowie uznają co najmniej za przesadzone lub 
też ■wprost między bajki kładą, mają prawo li­
czyć na takie wyjaśnienie sprawy, wobec którego 
twierdzenie tych, co w krakowskich sprawach 
podatkowych zbyt często dopatrują się tła oso­
bistego lub motywów politycznych, snadnie 
nacechowaćby można mianem poduszczeń agi- 
tatorskich. Są wreszcie i koła, które bez uprze­
dzeń, lecz słysząc głośne od lat wielu utyski­
wania i skargi na urzędowanie krakowskiej 
władzy podatkowej, w interesie zdrowej admi­
nistracyi państwowej radeby sprawę zgłębić 
i do jasnego, rzetelnego w niej dojść zdania. 
D o  t y c h  w p i e r w s z e j  l i n i i  z a l i c z a ć  
s i ę  p o w i n i e n  r z ą d .

I otóż szczególne to sprawiać musi wrażenie, 
jeśli się zważy, że rozpoczęte 4. grudnia 1903. 
przesłuchaniem p. Szczepańskiego śledztwo do 
dziś, t. j. prawie po czterech miesiącach, nie 
postąpiło. Uderzyć to musi tembardziej, ile że 
po ukazaniu się 17. października ostatniego 
z inkryminowanych artykułów, tesame „No­
winy" rozpoczęły nową seryę artykułów p. t.: 
„List otwarty do JWPana starszego radcy skarbu 
Piotra Hablińskiego w sprawie nadużyć poda­
tkowych w Krakowie". W seryi tej wyszły 
artykuły w Nr. 146., 158., 159. i 160., ostatni 
z nich z 24. listopada 1903. Treść ich w ewen­
tualnej rozprawie przeciw redaktorowi nie bę­
dzie mogła stanowić okoliczności łagodzącej, 
raczej wręcz przeciwnie. Znachodzą się tam 
przecież, aby tylko podnieść to lub owo, miej­
sca następujące:

a) P o d a t e k  d o m o w o - c z y n s z o w y .  
Od czasu objęcia swojego urzędowania aż po 
rok 1902., przeprowadzał p. Habliński wymiar 
tegoż podatku bezprawnie i z pogwałceniem 
wszelkich przepisów, a nawet najprostszej 
etyki urzędniczej. Fasye czynszowe, przez wła­
ścicieli domów wnoszone, prostowali urzę­
dnicy przy zielonym stoliku, nie porozumie­
wając się wcale z właścicielami realności — 
choć to ustawa wskazuje — ani nie przedsię­
biorąc komisyonalnych dochodzeń. Żalili się 
także właściciele realności, że wnoszone prze­
ciw wymiarom rekursy nie przedkładano z re­
guły władzy wyższej, t. j. krajowej Dyrekcyi 
we Lwowie, natomiast w parę lat po wnie­
sieniu rekursów właściciele wzywani bywali 
przez panów referentów do biura i namawiani 
do odstępowania od rekursu, za co im obiecy­
wano w zamian rozmaite ulgi przy najbliższym 
wymiarze.

Czytamy dalej, że wobec głośnych skarg na 
takie urzędowanie Lwów kilkakrotnie wysyłał 
do Krakowa rozmaitych radców i nadradców 
dla skontrolowania czynności urzędowej p. Ha­
blińskiego. Lecz panowie ci (trzech wymieniono 
po imieniu i nazwisku) „widoczne nadużycia 
i pogwałcenia ustaw puszczali płazem".

b) P o d a t e k  o s o b i s t o - d o c h o d o w y .  
Całe urzędowanie p. Hablińskiego świadczy 
o nieznajomości ustaw i w sprzeczności jest 
z literą prawa. Najjaskrawiej się to — obok 
podatku domowo-czynszowego — zaznacza przy 
podatku osobisto-dochodowym, którego wy­
miar zasługuje na określenie słowami: „skan­
dal i krzywda".

W sprawie powoływać się mających przez, 
władzę podatkową „mężów zaufania" stanowią 
przepisy, że przestrzegać należy, ażeby nie po­
woływano osób, co do których z jakichkolwiek- 
bądź względów zachodzić mogą wątpliwości, 
azali też oni są bezstronni lub godni zaufania" 
(ist darauf Bedacht zu nehmen, dass Personen, 
dereń Unbefangenheit oder Vertrauenswiirdig- 
keit aus was immer fur Grtinden in Zweifel 
steht, nicht beigezogen werden). Pan Habliński 
jednakowoż jako męża zaufania powołuje p. 
G. G. Bazesa, którego przytoczone poprzednio 
trzy inkryminowane artykuły chyba ilustrowały 
dokładnie.

Ale najszczególniejszym jest fakt, że w pro­
tokółach dochodzeń krakowskiej władzy po­
datkowej pod zeznaniami mężów zaufania znaj­
dują się niekiedy zamiast podpisu uwagi:

«AĆ N. odmówił podpisu.*
Takie protokóły są nonsensem i są karygo­

dne. Protokóły te są bowiem osłonięte najści­
ślejszą tajemnicą i nawet komisya szacunkowa 
wglądać w nie nie może. Dlatego też uwaga pod 
protokółem „N. N. odmówił podpisu", świadczy 
albo 1) że ów N. N., mąż zaufania, ma bardzo 
złe sumienie, skoro lęka się podpisać protokółu 
a także ma złe wyobrażenie o władzach po­
datkowych, że nie dochowają tajemnicy, albo 
2), że dany pan urzędnik podatkowy sporzą­
dził ów protokół sam, bez pomocy męża za­
ufania: mianowicie napisał, co mu się żywnie 
podobało i zasłonił się rzekomą odmową 
podpisu.

Zapytuję p. P. Hablińskiego, czy w aktach 
krakowskiej administracyi podatków znajdują 
się takie protokóły —i czem je usprawiedliwia? 
A sprawa to nie małej wagi, bo owe proto­
kóły dochodzeń stanowią podstawę do orze­
czenia komisyi szacunkowej i decydują zazwy­
czaj o wymiarze podatku!

Oto mała wiązanka z ogłoszonej dotąd czę­
ści „listu otwartego do pana starszego Rady 
skarbowego Piotra Hablińskiego", którego ciąg 
dalszy przerwało wdrożone przeciw redaktorowi 
„Nowin" dochodzenie karne.

Że przerwa ta jednak nie oznacza „upoko­
rzenia się lub ułagodzenia" redaktora „Nowin", 
wynika z ogłoszonego w kilka dni później, 
t. j. 28 listopada 1093 w N. 164 artykułu, 
który zasługuje na dosłowną reprodukcyę.

„ K r a k o w s k i e  n a d u ż y c i a  p o d a t k o ­
w e  p r z e d  s ą d e m .  Panu G. G. Bazesowi na 
nic się nie zdała ucieczka przed salą sądową,*) bo

prokuratorya krakowska ex offo w y s t ą p i ł a  
w o b r o n i e  r a d c y  H a b l i ń s k i e g o ,  a t e m 
s a m e m  i B a z e s a .  Redaktor „Nowin" otrzy­
mał we czwartek zawezwanie do sędziego śled­
czego w sądzie kraj. karnym jako obwiniony, 
że w „artykułach zamieszczonych w „Nowi­
nach" z dnia 21. lipca (!) i w październiku do­
puścił się występku z § 246 pod. ustawy kar­
nej z 1896. W artykułach wymienionych re­
daktor nasz cyfrowo wykazywał niesprawie­
dliwy wymiar podatkowy, uprawiany przez 
władzę krakow ską-i jest bardzo rad, że pod­
niesione podówczas zarzuty, za które przyjmuje 
zupełną odpowiedzialność, będzie mógł przed 
sądem obywatelskim wyświetlić, udowodnić 
i w ten sposób przyczynić się do usunięcia 
nadużyć.

„Tylko bowiem publiczna sądowa rozprawa, 
która dostarczy i naszym posłom materyału do 
dalszej akcyi, zdoła nareszcie tamę uciskowi 
i nieporządkom położyć. Zwykłe rekryminacye 
obywateli i prasy nie odnoszą skutku, a kra­
jowa dyrekcya uważa snać tego urzędnika, co 
najwięcej wydusi od obywateli, za swego naj­
lepszego funkcyonaryusza...

„O ile zatem radzi jesteśmy, że sprawa przej­
dzie przed należne forum sądowe, o tyle dzi­
wimy się, że władze podatkowe tak późno zde­
cydowały się na wezwanie pomocy prokura­
tora. Wszakże pierwszy z trzech inkryminowa­
nych artykułów pojawił się w „Nowinach" 
21 lipca, a dopiero z końcem listopada wkra­
cza pan prokurator! Wink von oben długo dał 
na się czekać... Ha, z Wiednia via Lwów do 
Krakowa — daleka jest i długa droga i trzeba 
było dopiero rozgłosu i ostrej krytyki w'dzien­
nikach warszawskich, aby zdecydowano się na 
zbadanie tak ciężkich publicznych zarzutów, 
podniesionych przeciw systemowi krakowskiej 
administracyi podatków."

Z uwagi na przytoczone okoliczności żadnej 
chyba wątpliwości ulegać nie może, że proces 
karny, wdrożony z polecenia rządu przez kra­
kowską prokuratoryę państwa odbyć się powi­
nien z całą ścisłością a to jak najrychlej. Roz­
chodzi się przecież z jednej strony o to, ażeby — 
o ile podnoszone od szeregu lat przeciw kra­
kowskiej administracyi podatków skargi uza- 
sadnionemi się okażą —ludność miasta uchro­
nić przed gwałtami i nadużyciami, których pod 
płaszczykiem ustaw systematycznie się do­
puszczała władza podatkowa, stworzyć w ten 
sposób pojęciu sprawiedliwości w Krakowie, 
możliwość istnienia, a na winnych sprowadzić 
zasłużoną karę. Z drugiej zaś strony wynik 
rozprawy w razie przeciwnym nie mniejszej 
byłby doniosłości, gdyż stanąłby wtedy dowód, 
że gospodarka podatkowa w krakowskiej admi­
nistracyi postępuje poprawnie, przez co władzy 
tej, szczególnie jednak panu nadradcy Piotrowi 
Hablińskiemu, publiczna dostałaby się satysfak- 
cya, tak zasłużona wobec tylu niesprawiedliwie 
podnoszonych zarzutów. Natomiast równie za­
służoną karę odnieśliby sprawcy oskarżeń, skie­
rowanych publicznie a niesłusznie przeciwko 
urzędowaniu krakowskiej administracyi podat­
kowej, podczas gdy ludność miasta rozkoszo- 
waćby się mogła błogiem, a od tak dawna nie 
zaznanem uczuciem zupełnej sprawiedliwości 
podatkowej.

Dalsza zwłoka w postępowaniu karnem — 
nie mówiąc już o jego zaniechaniu —nasunąć- 

. by mogła domysły, że się zmierza ewentualnie 
do zatajenia istniejących niezdrowych stosun­
ków, ta zaś okoliczność wywołaćby musiała 
w warstwach płacącej podatki ludności uzasa­
dnione niezadowolenie i zaniepokojenie daleko 
idące

Wobec wszystkiego, co powyżej przedsta­
wiono, poa, .-.ni zapytują:

1) Czy Ich Ekscelencyom znany jest scha­
rakteryzowany poprzednio stan rzeczy?

2) Czy Ich Ekscelencye skłonni są całej dołożyć 
stanowczości, ażeby wdrożone przez krakowską 
prokuratoryę państwa przeciw redaktorowi „No­
win", p. Ludwikowi Szczepańskiemu, postępo­
wanie karne, którego istotę w wywodach po­
przedzających wyczerpująco przedstawiono, prze­
prowadzono gruntownie i z możliwym po­
śpiechem?

W Wiedniu, 20. marca 1904.

Rotter
Petelenz.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 

Michał Konopiński.

*) Pan Bazes cofnął bowiem skargę, wytoczoną redak­
torowi .N ow in" o  obrazę czci.
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